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P. Prezydent R pospolitej 


na Zamku Krakowskim. 


Nieunikniony wybuch wojny chiúsko-sowiechiei 


Pośmiertne odznaczenie Ś. p. maj. Idzikowskiego. - Ko- 

misarz rządowy w Kasie chorych m. Lwowa. - Straszna 

xatastrofa automobilowa pod Łowiczem. - Lewica przeciw 

min. Prystorowi. - Plaga pożarów na prowincji. - Auto 
„ze studentkami runęło w przepaść. 


PO 1000 ŁATÓW ZA NIE-BECZENIE, 
Beknie — ale przedsiębiorca, 

Ryga, 16, lipca, (Tel G. P.) Pewien 
przedsiębiorca kinematograficzny rekla 
mował swój film ogłaszając, że płaci 
1,000 łatów każdemu, kto powstrzyma 
się od płaczu w czasie przedstawienia, 
Kilku obywateli po seansie zażądało wy- 
płaty 1.000 łatów.. Gdy kiniarz odmówił 
sprawę skierowano do sądu, Z zacieka- 
wieniem oczekują „wyroku 


NOWY TRIUMF POLSKOŚCI NA 
G, ŚLĄSKU, 

Katowice, 16. lipca, (Tel, G. P.) Na 
Górnym Śląsku do pierwszej klasy poł- 
skich szkól powszechnych wpisało się 
w tym roku 29.000 dzieci, a do Szkół nie 
mieckich tylko 1 800, 

—— 
SŁUSZNE ULGI CELNE, 

Warszawa, 16, lipca (Tel. G. P.) Prze 
jawia się tendencja udzielania ulg cel- 
nych na środki pomocnicze, w kraju nie 
wyrabiane, Kilka rozporządzeń w tym 
kierunku ma się pojawić w najbliższym 
czasie, 


SAMOBÓJSTWO, 
(Telefonem od naszego korespondenta |) 

Warszawa, 16, lipca, (ab) W Łodzi 
pozbawił się życia wystrzałem z rewol- 
weru referent wydziału magistratu, por 
rezerwy Józef Śleziński, Samobójca u- 
brany był w galowy mundur z czapką na 
głowie i szablą przy boku. Jaka była 
przyczyna samobójstwa, nie zdołano do- 
tąd stwierdzić, 

rme je 
TRZY TYSIĄCE BEZROBOTNYCH 
W BIELSKU, 

Bielsk, 16, lipca, (Tel, G. P) Fabryki 
metalowe w Bielsku Ciesz,, które z koń- 
cem czerwca br. wypowiedziały wszyst- 
kim robotnikom pracę, dziś stanęły, 
Trzy tysiące robotników straciło prace. 

—- — 
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CZĘŚCIOWA ZMIANA INTERPRETACJI 
PODATKU PRZEMYSŁOWEGO. 
Warszawa, 16 lipca. (Tel, G. P.) Min. 
skarbu przygotowuje okólnik do pod- 
Jegłych władz skarbowych, zmienłający 
dotychczasową interpretację w całym 
szeregu kwestji dotyczących podatku 
przemysłowego, a to w myśl wydanych 
w ostatnim czasie wyroków Najw. Try- 
bunału Administracyjnego. 
—Â y 
OLBRZYMI POZAR W HAWRZE, 
Hawr, 16, lipca, (Tel. G. P) Pożar 
zniszczył budynek, w którym mieściły 
się magazyny bawełny i spirytusu. Szko- 
dy obliczają na kilkanaście miljonów 
franków, 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 18. lipca 1929. 


Nr. BhŻz 


ROZLICZNE PRZYCZYNY NIEDOSTA TECZNEJ SPRAWNOŚCI. — GDY CHWIEJĄ SIĘ FUNDAMENTY. — PRO- 


Lwów, 17 lipca. 

Podaliśmy wczoraj niemal w calo- 
ści „programowe przemówienie“ mo- 
wego Prezesa Apelacji lwowskiej, p. 
Woycickiego, dlatego, ponieważ pro- 
gram ten w najszerszej mierze styka 
się z imteresem publicznym. Parolkno- 
nie poprzednio omawialiśmy zagadnie 
nie naszego sądownieiwia — ostatnio 
z macji zmian, przeprowładzanych w 
(kierunku ustrojowym i pensonalnym 
przez Ministerstwo Sprawiedliwości, i 
z racji orzeczenia  Najw. Trybumatu 
Admin. w sprawie samorządu lwow- 
skiego. W omówieniach maszych sba- 
liśmy mia stanowisku, że wiszelkie nie- 
domagania sądownictwa, a przede w. 
szystkiam brak upiieszmego wymiaru 
i spra'winej egzekucji fatalnie odbijają 
gię na moralności społeczeństwa, wy* 
wiołując ucieczką od sądów i lagalizn= 
jąc bezprawie. 

Że itak się dzieje, tego chyba udo- 
wadniać mie trzeba. Codziennie spoty- 
kiaamy się z procesami cywilnymi, któ 
me — mimo usialemia slanu faktycz- 
mego — ciągną się przez lata całe. — 
Każdy adwokat mógłby tomy pisać o 
środkach, jakich musi się chwytać, by 
wreszcje przeprowadzić to, co mu cię 
z prawa należy. Nie ma tu złej woli, 
lecz niesłychama, często ludzką cier- 
pliwłość przerastająca powaolność dzia- 
tania. 

Jakie czynniki wpływają na to? 
Prezes p. Wboycicki siwierdza szereg 
wyjątkowych trudności, z jakiemi wal 
czy sądownictwo: brak silarszych, ru- 
tymowianych sędziów, nicbbsadzane 
atały, miecdosiateczne uposażenie. A 
dalej trudności przejściowie, związane 
z okresem reorganizacji i zaprowadza- 
nia nowych kodeksów. O ile ostatnie 
rzeczywiście z czasem ustąpią. o tyle 
usunięcie pierwszych wymaga daleko 
idących reform. Brak iIbowiem,a ści- 
ślej usumięcie tub usunięcie się star- 
szych sędziów z równoczesnym niedo- 
stallecznym  mapływem mowych sił, 
wiąże się z materjalnemi i duchowe- 
mi niedomiaganiami sądownictwa. Ten 
niesłychanie doniosły dział pracy nie 
przyciąga dziś ludzi, lecz cdstręcza. 
Panuje w nim atmosfena miepewności 
jutra. I jeśli wiceprezes Apelacji p. 
Stachiewic z woła: 

„Wierzymy miezłamnie, że 
gdy zajdzie konieczna potrzeba, 
sianiem w branie praw naszych, 


a szczągólnie w obronie praw 
naszej niezawksiości s@dzbow- 
skiej” — 


w tem wolaniu miłeści się głęboka tra- 
pedja sądownictwa polskiego. Gmach 
jego nietylko ugma się pod nadmiarem 
ciężarów przy miedosłalku sił robo- 
czych, ale gmach ten ma nadlo kru- 
che i chwiejne fundamenty. 

A wreszcie podnieść wypada jesz- 
cze jedną trudność, ckmaśloną jako nad 
miar „wwodnisłej pisaniny i mieżstołne- 
go binrokratyzmn'. Naszem zdaniem 
zjawisko to możnaby nazwać brakiem 
modernizacji w sądownictwie. Jest 
faktem, że w epoce radja i samolotów 
sąd pracuje tak, jak przed stu laty. — 
Jest świątynią, której mury oparły się 
dotąd duchowi czasu. Techmika pracy 
jest prymitywna. Wyobraźmy sobie 
mamipułanta bankowego, który węcz- 
nie kaligrafuje lub kopiuje pisma, a 
przecież tak pracują kancelarje sądo- 
we. Przygotowanie sędziego do roz- 


BLEM MODERNIZACJI PRACY. 


prawy wymaga przepracowania stosu 
aktów, często pisanych nieczytelnie i | 
rozwiiekle. Taki sam, archaiczny tys 
stem w kartotekach, protokołach, in- 
deksach, regisiraturach. 

I tu powistaje rozbrat między #8- 
dem a życiem. Życie dokonuje swych 
działań w miuntach i gekudach, ale 
każde z tych działań zaskarżone — 
slaje się w sądzie qnzedmiotem uroczy 


stego celehrowanda, zajmującego tygo- 
dnie i miesiące i stenty ,„wodnistej pi- 
samiiny". Niedależmie od mieobsadzo- 
nych etatów tutaj bije jedno z głów- 
nych źródeł małej sprawności: prze- 
starzała, miewspółmierna z dzisiejszym 
rytmem metoda pracy. x 
Usunięcie tak rozlicznych braków 
wymaga łącznego współdziałania wie- 
lu czynników. Nie wallpimy rrzecież, 


„ Prezydent Rzplej w Krako 


LajLefLefLslLelt sjLelL=]L=JLelL=]Le]Le] 


Konkurs wakacyjny 
„Gazety Porąnnej" 


Kupon Nr. 25. 
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że rwowska Apelacja jak była do'ad 
wzorem właściwego pojmowania pra- 
wa i obowiązków sędziowskich, tak 
pod nowym ieerrwnikiem stanie się 
motorem koniecznych reform. [ to za- 
równo w zakresie własnym, jak w za- 
kresie ciągłego  imstancjonowamia u 
władz centralnych. 


UROCZYSTY HOŁD OBYWATELSTWA NA WAWELU. 


Kraków, 16. lipca. (Tel. G. P] 
W. drugim dniu pobytu P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Krakowie odbył 
się na Wawelu akt hołdu obywatel- 
stwa krakowskiego dla Majestatu Rze- 
czypospolitej. Delegacje zgromadziły 
się w sali tronowej Wawelu, w tak zw. 
Lzbie poselskiej „Pod Głowam'. Na 
miejscu honorowem, na wzniesieniu 
pokrytem olbrzymią makałą purpuro- | 
wą stało krzesło tromowe z emblema- | 


wszystkie delegacje, które przedsta- 
wiał sen. Rolle. Po ceremoniale hołdu 
P. Prezydent, żegnamy owacyjnie opu- 
Ścił salę poselską, udając się do kom- 
nat pałacu. 

O godz. 12 P. Prezydent udał się 
pleszo z Wawelu na przechadzkę po 
plantach krakowskich naokoła miasta, 
Niespołziane pojawienie się P. Prezy- 
denta na mieście wywołało wśród pm- 
bliczności niezwykłe wrażenie. Prze- 
chodzącego witano odkryciem głowy 
i okrzykami. 

O godzinie 13.30 prezydent miasta 
Krakowa sen. Rolle podejmował Pana 


tami i orłem Jagiellonów. O godz. 11 
wszedł P. Prezydent w otoczeniu ówi- 
ty, powiłany gromkimi okrzykami: 
„Niech żyje!“ P. Prezydent obszedł 
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Lewica przeciw min. Prystorowi. 


WNIOSEK O VOTUM NIEUFNOŚCI | POSTAWIENIE PRZED TRY- 
BUNAŁ STANU. 


Warszawa, 16. dipca. (Tel. G. P.) 
„Nasz Głos* donosi, że w kołach le- 
wicowych kursuje pogłoska, że po 
wznowieniu prac Sejmu postawio- 
ny będzie wniosek o wyrażenie vo. 
tum nieufności min. Prystorowi, mo 
tywując to zachowaniem się mini- 


Jubileuszowa wystawa 
prasy polskiej. 


OTWARTA ZOSTANIE W POZNANIU KU CZCI 200.LUEGIA NASZE- 
GO DZIENNIKARSTWA, 


Warszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) , jest po zamknięciu PWK. w drugiej 
W związku z przypadającem w tym | polowie października. Poza czaso- 
roku 200-leciem dziennikarstwa poł | pismami i książkami chejmować 
skiego powstała. myśl zorgamizowa- | ona będzie foto- i chemigrafiję, sle- 
nia w stolicy wystawy prasy pol- | nografję i radjo, papiemniatwo, ma- 
skiej, obejmującej również dział | szyny drukarskie, oraz przemysł 
książki i inne pokrewne dzialy. U- | związany z prasą i dzienikarstwem 
rządzenie wysiawy projektowane 


Wycieczka milionerów ameryk. 
PRZEJECHAŁA PRZEZ WARSZAWĘ DO SOWJETÓW. 


Warszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) Amerykanie zatrzymali się tylko 
Dziś pzryjechała do Wamszawy spe- | przez bardzo krótki czas na dworcu 
cjałrym pociągiem wycieczka miljo | w Warszawie i po krótkim postoju 
nerów amerykańskich, udająca się | wyruszyli w dalszą drogę. Marszru - 
do Rosji sowjeckiiej. Wycieczka | ta ich jest lak ułożona, że nie zatrzy 
zwiedzi Mosķwą Leningrad, poje- | mają się w Polsce. Obecnie czynione 
dzie dalej nad Wołgę, Bajkał i z po- | są zabiegi, ażeby przynajmniej w 
wrotem do Moskwy. Udział w wy- | drodze powrotnej ściągnąć ich do 
cieczce bierze 100 osób pod kierow- | Poznania i Warszawy. 
nietwem Charlesa Smitha. 


stra pracy wobec zjazdu Kas Cho- 
rych w Poznaniu, oraz rozwiązanie 
zarządów Kas Chorych. W kołach 
tych istnieje też projekt demonstra 
cyjnego wniosku o postawienie min 
Prystora przed Trybunał Stanu. 


Prezydenta śniadaniem w salonach 
recepcyjnych pałacu Larischa. 

Po śniadaniu u prezydenta m, Kra- 
kowa odbyła się w salonach recepcyj- 
nych pałacu Larischa ezarną kawa, w 
której wzięło udział przeszło 100 osób 
z pośród obywatelstwa krakowskiego. 
Przed pałacem zebrały się tłumy publicz- 
ności, manifestując ną cześć Głowy Pań- 
stwa, Przed opuszczeniem domu pań- 
stwa Rollłe, p, Prezydent ukazał się na 
bałkonie, a publiczność wzniosły żywio- 
lowe okrzyki na Jego cześć, Odjeżdżają- 
cego p. Prezydenta żegnano również o- 
wacyjnie, 

O godz. 16 udał się p, Prezydent z re 
wizytą do ks, Metropolity Sapiehy, po- 
czem powrócił na Zamek, gdzie przyjął 
delegację Stow, synów polskich z Ame» 
ryki, która złożyła hołd głowie państwa 
ofiarując czek na 500 dolarów na cele 
społeczne. O godz, 1730 p. Prezydent 
udał się samochodem na zwiedzenie 
Kopca Kościuszki i Woli Justowskiej, 

—5 

ROZWIĄZANIE ZARZĄDU KASY 

CHORYCH W GROJGU, 

Wlarszawa, 16 lipca. (Tel. G. P) 
Rozwiązany został zarząd Kasy cho- 
rych w Grojcu, a Komisarzem zamia- 
nowana*dra Polakiewieza, obecnego 


komisarza warszawskiej Powiatowej 
Kasy chorych. 
——0J——— 
WIELKIE BANKRUCTWO W BYD- 
GOSZCZY, 


Bydgoszcz, 16. lipca, (Tel. G. P.) Po- 
licja bydgoska  opieczętowała fabrykę 
cukrów i czekolady „Gonda“ własność 
dra Kraemera, Firma ta dopuściła do 
protestu weksli na sumę 1,000 000 zł. 
Zbankrutowany fabrykant wraz z rodzi- 
ną uciekł do Niemiec, 

a 
STAN KRÓLA JERZEGO. 

Londyn, 16, lipca, (Tel. G. P.) Ostat- 
ni biuletyn lekarski ze stanu zdrowia 
króla Jerzego donosi, że król ma się lre 
piej, Temperatura nie podnosi się. 

PSY zed 

AKROBATA LOTNICZY UTONĄŁ 

W MORZU, 

Paryż, 16 lipca. (Tel. G, P) W Quer- 

quevilie koło Cherbourga odbyły się o- 


negdaj uroczystości lotnicze, podczas 
których przy setnym skoku  akrobaty 
spadochronowego Osmana zniósł go 


wiatr na morze, Przez 4 minuty Osman 
utrzymał się na falach morza, poczem 
zatonął, Łódź motorowa wysłana na po- 
moc — przybyła za późno- 

wf | 


Ś. P. MAJOR IDZIKOWSKI NAJPIĘKNIEJSZE 
DBCZNYCH PRZYJACIÓŁ. — W KARCIE 


Lwów, 17. lipca. 

Lwów mówi — a Lwów ma spe- 
cjalne prawo do Idzikowskiego. Bo 
choć tu nie urodzony, najpiękniej 
sze chwile swojej „lotnej” karjery 
przeżył we Lwowie. Latał od roku 
1918 do 1920. I lo ciągle przy nas, na 
naszych oczach. Rano żegnaliśmy 
się z naszą kochaną „czarną jaskół- 
ką” a już w południe ta jaskółka 
była nad frontem, kilóremu posytala 
nieraz nie bardzo mile bilety wizyto 
we'w postac: bomb. I nigdy nie było 
w tym człowieku głodu ibohater- 
siwa. Raczej fatalistyczne spełnie- 
nie swego obowiązku, po którem 
świetnie mu smakowała u Jagera 
(lokal śniadankowy) duża z mocną. 
Bo cechą bohaterów prawdziwych 
jest skromność: Nic o sobie nie wie- 
dzą. Żyją z dnia na dzień, a czas wy 
kuwa ich wielkość. Że był do wiel- 
kich rzeczy stworzony, świadczył 
chyba czar jego oczu, czarnych, in- 
teligentnych, skupionych, zawsze za 
dumanych i smutnych, bo już „a 
priori“ w rzeczy wieczyste wijpatrzo - 
nych. Leaz w itych czasach lwow- 
skich myśmy jeszcze o tam nie wie- 
dzieli. Lotnik jest jak stolarz: dziś 
jest a jutro go mie ma. 

Bylo nas wledy kilku — widzę 
ich jeszcze w moim salonie, piją- 
cych, dyskutujących, gorących (Ba- 
styr, Stec, Torun, Idzikowski, Hes- 
se) a dziś są zimni i już nigdy nie 
napijemy się „dużej z mocną". 

Zarwsze wiedzieli, co ich czeka. 
A jednak żaden z mich się nie cofnaf, 
aż (przyszła wielka chwila pnzezna- 
czenia. Najbliższym mi był, przy- 
znaję otwarcie, Lulas Idzikowski. 
Zawsze modliłam się w najgorszych 
czasach wojny, ażeby ten właśnie 
mie spadł. W tem ilkwił może duży 
egoizm w stosunku do innych przy- 
jaciół — lotnilków. I dopiero dnia 
fatalnego 14. lipca 1929, egoizm mój 
został ukarany. “I zrozumiałem, że 
máj najsendeczniejszy Lulas Idzi- 
kowski, choć w innych warumkach, 
spełnilt to jedyne, wielkie przykaza- 
mie każdego lotnika polskiego: „Służ 
be dla Ojczyzny”. Nie dosięgly go 
kule nieprzyjacielskie, choć ich tyle 
nazy szukał najlekkomyślniej, ale 
zwalczył go wkońcu Allantyk, lot- 
ników wróg najgorszy. Ale czy tam, 
ma pobojowiskach, gdzie kulomioty 
wrogie graty, czy bu, gdzie tylko 
graly wrogie wiatry i defekt sprzy- 
mierzonego motoru wróżył o niebez- 
pieczeńsiwie, pozostał zawsze tym 
samym bohaterem, kióry ginie dla 
sprawy Polski, nie pytając się, czy 
vobi dobrze. Tak robil: wszyscy nasi 
bohaterzy. Bo utylitaryzm nigdy nie 
był cechą prawdziwego bohater- 
stwa. Tak samo milość jest ślepą — 
nigdy nie wybiera. 

W karcie naszego serca ból o- 
gromny, niezmierzony — w karcie 
historji Polski tęcza mad wzburzo- 
nym oceanem. Pęd, junactwo, sława, 
To jest cecha wszystkich bohate- 
rów, 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 18. lipca 1929. 
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Drogi Lulasie! już od zaramia 
twoich lat, było ci przeznaczonem, 
ażebyś był bohaterem powietrza, 
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ar Polski. 


CHWILE SPĘDZIŁ WE LWOWIE. — W KÓŁKU SER. 
NASZEGO SERCA BÓL OGROMNY. 


| Bohaterowie ziemi jeszcze żyją mię- 
dzy nami. 
Henryk Zbierzdhowski. 


p. maj. Idzikowskiego. 


Warszawą, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
„Przegląd Wiecz.* donosi, że w ko- 
iłach wojskowych rozpatrywany jest 
wniosek o przedstawienie śp. majo- 
ra Idzikowskiego do pośmiertnego 


odznaczenia wyższym orderem pań. 
<bwowym. Przewidywane jest nów. 
nież awansowanie pośmiertne boha- 
terą polskiego lotu atlantyckiego: 


Dalsze relacje świadków 


o katastrofie lotników polskich. 


MAJOR IDZIKOWSKI BYŁ NIEPRZYTOMNY, GDY GO OGARNĘŁY 
PŁOMIENIE BENZYNY. 


Warszawą, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Jak wynika z opowiadań świadków 
naocznych, major Idzikowski był w 
chwili uderzenia aparatu o ziemię 
nieprzytomny i te jokoliczności ma- 
leży przpisać, że po wybuchu benzy 
my spłonął przy stenze. Wypadki roz 
grywały się tak szybko, że świadko- 
kie katastrofy nie byli w siansie pod 
jać jakiejkońwiek akcji ratunkowej. 
Major Kubala, znajdujący się obec- 
nie w szpitalu, uniknął śmierci tyll- 
ko dzięk: temu, że wyrzucony Z sa- 
mołotu, upadł o kiika metrów od 
miejsca katastrofy. Nieprzytomnego 
odlwieziono do szpitala, gdzie przy. 


M 8 ia 
k EA 
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wrógono mu przytomność dopiero w 
niedzielę rano. Wedle ostatnich do- 
miesień stan jego zdrowia jest zado- 
walający. 

Samolot ukazał się nad wyspą w 
sobotę o godz. 19 mim. 14. Lotnicy 
prąqbowali naprzód porozumieć się 
przy pomocy sygnałów z ludnością, 
niki ich jednak nie rozumiał, wkoń- 
cu poszybowali na wschodnią część 
wyspy itam wydamzyła się kata- 
strofa. 

Polski statek szkolny „Iskra“ przy 
był do Graciosy o godz. 13, a więc 
w sam raz, aby załoga mogła jeszcze 

| wziąć udział w pogrzebie śp. mjra 


Idzikowskiego. Istnieje prawdopoda 
ibieństwo, że „Iskra“ zabierze zwłoki 
śp. majora Idzikowskiego i pnzewie. 
zie je na wyspę Fayal, gdzie będą za 
halsamowane. 
— -— 0 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
W WARSZAWIE. 

Warszawą, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Jutro o godz. 11 rano odbędzie się w 
kościele św. Krzyża nabożeństwo ża 
łobne za duszę śp. mjra Idzikow. 
skiego. Na środku nawy głównej u- 
stawiiony zosianie symboliczny ka- 
tafalk, wokdł którego zaciągnięta bę 
dzie warta honorową. 


—Y— 
KONDOLENCJE, 
Warszawa, 16, lipca. (Tel, G. P) 


Min. spraw zagr, otrzymało z poselstwa 
polskiego w Waszyngtonie depesze kon- 
lencyjne od Związku Nar, Polskiego ł od 
Federacji Żydów Polskich w Ameryce 
z powodu śmierci majora Idzikowskiego. 

Warszawa, 16, lipca. (Tel, G, P. 
Dziś poseł hiszpaúskįi icharge d'affaires 
Argentyny złożyli lłondolencje w min, 
spraw zagr. z powodu śmierci majora 
Idzikowskiego. 

Warszawa, 16. lipca. (Tel G, P) Po- 
seł grecki i poseł belgijski złożyli dziś 
w min. spraw zagr. kondolencje z po- 
wodu tragicznej Śmierci majora Idzi- 
kowskiego, 

a—— mma 

ŻAŁOBA WŚRÓD POLONJI AMER, 

Warszawa, 16, lipca. (Tel, G, P. 
Charge d'affaires w Waszyngtonie rad- 

| ca Łepkowski zarządził, iż w środę 17. 
bm, w czasie nabożeństw żałobnych od- 
bywanych przez placówki polskie za du- 
szę śp. Idzikowskiego flagi polskie wy- 
wieszone być mają na poselstwach i kon 
sulatach polskich w Ameryce do pół 
masztu na znak żałoby, 


jony wybuch wojny 


chińsko-sowieckiej. 
Chiny ogłosiły ogólną mobilizację. 
40 pułków czerwonych wojsk nad granicą chińską. 


Moskwa, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Policja chińska w: towarzystwie komi- 
sarza dyplomatycznego na stacji Po- 
granicznaja przybyła do konsulatu s0- 
wieckiego oświadczając, iż pragnie 
zbadać instalacje telegrafu bez drutu. 
W. rzeczywistości jednak chodziło o 
przeprowadzenie rewizji. Nie wpu- 
szezoma, policja zawróciła. Po pawnym 
czasie oddziały policji otoczyły budy- 
nek sowjeckiego Urzędu celnego i pró- 
bowały się dobywać do drzwi. Nie 
otworzono im jedmak. Wkrótce policja 
ponownie przybyła do lokalu urzędu 
celnego, lecz niebawem opuściła go, 
niedokonawszy rewizji. 

W Charbinie otrzymano rozkaz 
usunięcia z zajmowanych stanowisk 


dalszych 45  funkcjonarjnszy koleji 
wschodnio-chińskiej. 
Paryż, 16. lipca. (Tel. G. P.) Sło- 


sunki polityczne między Sowjetami a 
Chinami doszły do takiego maprężs- 
mia, że w Paryżu spodziewają się lada 


godzina wiadomości o wybuchu woj- 
ny. Na granicy chińskiej, po stronie 
sowieckiej zmobilizowano 40 pułków 
czerwonej armji. W odpowiedzi na ło 


Chiny ogłosiły ogólną mobilizację, 
Utworzono legję cndzoziemską, do któ 
rej śpieszą wszyscy niemal emigranci 
rosyjscy z dawnej armji carskiej. 


Giny nie weky SĘ ultimatum 


I NIE ZMIENIĄ SWEGO POSTĘPOWANIA. 


Nankin, 16. lipca. (Tel. G. P.) Reu- 
ter podaje: Ultimatum sewjeckie dorę- 
czone zostało wczoraj Czang-Kai-Sze- 
kowi. 

| Berlin, 16. lipca. (Tel. G. P.) Spe- 
cjalny korespondent Biura Wolfa te- 
legraiuje z Szanghaju, że przedstawi- 
ciele rządu chińskiego oświadczyli 
sorespondentom prasy zagranicznej, 
że zarządzenia władz chińskich w 
Charbinie nastąpiły w ścisłem poro- 
zumieniu z Nankinem. Rząd narodo- 
wy chiński postanowił nie schodzić 
z linji dotychczasowej swej polityki 


į zagr. do Nankinu. 


mimo pogróżek ultimatum rosyjskiego. 
Dalszych  decyzyj oczekiwać należy 
po powrocie chińskiego ministra spraw 


-— 


DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW 
W BERLINIE. 

Berlin, 16. lipca. (Tel. G. P) 
Wczoraj wieczorem odbyła się przed 
budynkiem konsulatu chińskiego w 
Berlinie demonstracja komunistyczna 
przeciwko rządowi nankińskiemu. Ko- 
mnuniści obrzucili gradem kamieni 

| gmach, wybijając wszystkie szyby, 
Policja przywróciła spokój. 


Moskwa, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
W poselstwie chińskiem w Moskwie | 
wręczony został dnia 12. bm. paszport 
członkowi kolegjaum komisarjatu ko- 
munikacji Sersekrniakowi. Jednakże po 
-'stwo nie wydało wizy na wjazd do 
Chin, twierdząc, że nie otrzymało je- 
szcze odpowiedniej instrukcji z Nan- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. tspca 1929. 


wizę dla Sererbniakowa. 


Rząd sowiecki wystosował 13 bm. 
notę do rządu chińskiego oświadcza- 
jac, że wydał polecenie odroczenia 
wyjazdu Serebuiakowa do chwili na- 
dajścia odpowiedzi na notę so- 
wijecką. 


Wysiedlenie obywateli sowjec. 


PRZYGOTOWANIA WOJENNE W TOKU. 


Wiedeń, 16. lipca. (Tel. G. P.) | 
Według doniesień z Nankinu, posta- 
nowił wczoraj rząd naukiński uznać 
w zupełności postępowanie rządn man 
dżurskiego. Z Charbinu donoszą, że w 
poniedziałek otrzymała reszta obywa- 
teli sowjeckich nakaz  opmszczenia 
Charbinu. Rząd nankiński poczynił 
wszystkie przygotowania na wypadek 
atakn ze strony rosyjskiej, Oprócz 
skoncentrowanych 100.000 żołnierzy, | 


wyjechało na granicę 6 pociągów pam- 
ernych, obsadzonych białogwardzi- 
stami. 

Londyn, 16. lipca. (Tel. G. P.) Reu- 
ter z Nankinu: 5.000 żołnierzy chiń- 
skich wysłano w celu wzmocnienia 
wschodniego odcinka koleji wschodnio 
chińskiej, zaś 10.000 żołnierzy skon- 
centrowano w pogranicznej miejsco- 
wości Mamdżurji w bliskiem sąsiedz- 
twie oddziałów wojska rosyjskiego. 


Stanowisko Anglii. 


Wiedeń, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Według doniesień dzienników z Lon- | 
dynu, Anglja zajęła w sprawie kon- 
iliktu chińsko-sowjeckiego na razie 
stanowisko wyczekające. Jednakże e- 
wentualny konflikt pomiędzy wą 
państwami oddziałał by ujemnie na 
tok angielsko-sowjeckich rokowań, do ! 


tyczących podjęcia stosunków z Ro- 
sją. „[imes“ wskazują, że wojna po- 
między Chinami a Rosją przyczyni się 
do cdroczenia podjęcia stosunków po- 
między Anqlją a Rosją. Wojna ta 
byłaby najgorszą propagandą, jaką 
Rosja mogłaby uczynić celem pozyska 
nia sobie Anyjji. 


Japonia nie zachowa neutralności. 


Wiedeń, 16 lipca. (Tel. G. P) We- 
dług doniesień z Tokio, podał rząd ja- 
poński dv wiadomości Nankinu i Mo- 
skwy, że nie będzie mógł przypatrywać 
się spokojnie ewentualnemu rozszerza- 
niu się konfliktu chińsko-rosyjskiego, 
W południowej Mandżurji słychać, że 
generalny gubernator Mandżurji Feng 
Hsun Liang zarządził z polecenia rządu 
nankińskiego mobilizację 100,000 żoł- 


Mylne pogłoski 


nierzy, którzy w ciągu 48 godzin odejść 
mają de granicy rosyjskiej, 

Tokio, 16. lipca. (Tel. G. P.) Acz- 
kolwiek panuje tu głębokie przekona- 
nie, że konflikt sowjecko-chiński zo- 
stanie zlikwidowany pokojowo (2), 
niemniej jednak wszystkie dzienniki 
potępiają zajęcie linji kolejowej przez 
Chiny jako pogwałcenie istniejących 
zwyczajów międzynarodowych. 


o wyruszeniu 


Klisza i Kowalczyka do Irlandj. 


LOTNICY NASI BAWIĄ W TOWARZYSTWIE ZAŁOGI „PATHFINDERA*”, 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 


Warszawa, 16. lipca. (ab) Dziś roze- 
szły się w Warszawie pogłoski, jakoby 
lotnicy polscy Klisz i Kowalczyk wystar- 
towalj z Medjolanu do Baldonel! w Irlan 
dji celem rozpoczęcia lotu oceanicznego, 
Na podstawie zasiągniętych wiadomości | 
stwierdzono, że wieści te są nieprawdzi- 


we. Lotnicy nasi w towarzystwie latni- 
ków amerykańskich Wiliama į Lanceya, 
którzy przed kilku dniami ~ przelecieli 
Atlantyk od strony Ameryki, wyjechali 
autem ną zwiedzenie fabryk motorów 
włoskich 


Straszna katastrofa autobusowa 


pod Łowiczem. 


OFIARĄ PROFESOR UNIWERSYTETU I LOTNIE. — GENERAŁ GÓRECKI 
NIÓSŁ IM POMOC. 


Warszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Nocy ubiegłej na szosie poznańskiej | 
wydamzyła się katastrofa samochodo- | 
wa. Auto, którem jechał profesor Uni- 
wersytetu poznańskiego dr. Mierze- 
jewski, -porucznik 3 p. lotniczego Ge- 
rarski oraz szofer, wskutek zepsucia 
się kierownicy, wpadło w przydrożny 
rów. Pasażerowie zostali wyrzuceni Z 
samochodu i odnieśli ciężkie rany. | 
W tvm momencie przejeżdżał drogą 


gen. Gotecki, prezes Banku Gosp. kra- 
jowego, który pośpieszył rannym z 
pomocą, przewiózł ich swym samo- 
chodem do Łowicza i umieścił w szpi- 
talu. Po przybyciu do Warszawy gen. 
Gorecki wysłał do Łowicza karetkę 
Pogotowia prywatnego celem przewie- 
zienia ciężko rannych do Poznania, 
gdzie przeprowadzona będzie opera- 
cia. Stan rannych jest ciężki. 


| 


| 
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auto ze studentkami 


runęło w przepaść. 
11 DZIEWCZĄT ZABITYCH, 22 CIĘŻKO RANNYCH, 

Londyn, 16. lipca. (Tel. G. P.) A- | ciężko rannych. Katastrofa ta okryła 
gencja Reutera donosi z Honduras, | stolicę i cały kraj żałobą. Ofiary 
że samochód ciężarowy wiozący z | wypadku należą do wielu znanych 
wycieczki studentki uniw. wpadł do | rodzin w Honduras. Minister robót 
przepaści, głębokiej na 1000 stóp. | publicznych usiłował dotrzeć do dna 
Dotychdzas wydobyto zwłoki 11 | przepaści i odniósł ciężkie rany. 
dziewcząt zabitych, a poźatem 22 


Olbrzymia katastrofa powodzi 


NA CZARNOMORSKIEM WYBRZEŻU. 


Konstantynopol, 16. lipca. (Tel. | siz zdaje, już 30 wiosek zostało za- 
G. P.) Katastrofa zalania całego | łanych, a szereg infnyc huległo strasz 
szeregu miejscowości na wybrzeżu | nem uzniszczeniu. Liczba zabitych 
Morza OCzamnego, na dkuiek ulew- | przekracsza 500. Szkody matenjal- 
nych deszczów, urasta do rozmiaru | ne szacują na. 3 miljony funtów tu- 
niebywałej klęski żywiołowej. Jak | reckich. Ulewy trwają. 


Zasttzelenie dwu spiskowców 


bułgarskich na terytorium serbskiem. 

Białogród, 16. lipca. (Tel. G. P.) | nionych. Nad gran cą bułgarską ucie 
Agencsi policyjni w Istip śledząc | kający padł od ku! żandarmów. y 
dwóch podejrzanych osobników, za | dało się stwierdzić, że spiskowcy 
trzymali ich. Zatrzymam szybko wy | przybyli z niewątpliwym zamiarem 
jęlłi rewolwery i dali strzały do a- | dokonania zamachu już to przeciw 
gentów, raniąc ich. Mimo ran agenci | jakimś wybitnym osobistościom, już 
zdolali zrobić użytek z broni, przy- | lo wogóle przeciw ludności, Przed- 
szem jedem z podejrzanych został za | mioty znalezione w ubraniach zabi- 
b“y Drugi uci»ka:, strzelając, pnzy- | tych świadazą o tem, że pochodzili 
zem dwu żażndarmów zostało ʻa- ' oni z Sofji, 


„UGarewicz ' skazany na więzienie 


ZA NIELEGALNE PRZEKROCZENIE GRANICY. 


Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 lipca. (ab) Władze | der Romanow. Władze niemieckie za 
niemieckie skazały na trzy tygodnie | pośrednictwem konsulatów polskidh i 


więzienia rzekomego syna cara, kitóry niemieckich starają się ustalić przyma 
ped Zbąszymiem przekroczył nielegal. | leżność oskarżonego, Poczem dommnie- 


nie granicę niemiseką oświadczając, | many  carewicz wydalony będzie z 
że udaje się do Londynu. Przed wła- | Niemiec jako uciążliwy obcokraie- 
dzami legitymował się jako Aleksan- wiec 


WIĘZIENIE, JAK Z OPERETRIy „NIE- 
TOPERZ*. 

Berlin, 16, lipca, (8el. G. P) Łapow* 
nictwo na wielką skałę wykryto w pru- 
skim domu kary w Inslerbergu Urzęd- 
nicy i dozorcy dostarczali zą sowite ła- 
pówki więźniom żywność, pieniędzy, ty- 
toń i przemycali także listy, Do więzie- 
nia śledczego odstawiono już 10 urzęd- 


ZASTĘPSTWO MIN. ZALESKIEGO. 

Warszawa, 16. lipca. (Tel G. P) 
Min. Zaleski wraca do Warszawy 1. sier- 
pnia br, Wicemin. Wysocki wyjeżdża na 
urlop w drugiej połowie bm, wobec cze- 
go ministra zastępować będzie w ciągu 
kilku dni dyrektor depart. konsularne- 
go, minister Łukasiewicz 


= 


WIELKI PRZEMYT W AUCIE. dowi aa” 
NA ŚLĄSKU. EŃ 
Katowice, 16. lipca. (Tel. G. P.) SYNDYKAT EKSPORTERÓW 


GRZYBÓW. 

Warszawa, 16 lipca. (Tel. Q. P.) 
W łonie Państw Instytutu Eksporto- 
wego podnoszona była niejednokrotnie 
sprawa uregulowania eksportu grzy- 
bów z Polski, stanowiącego poważną 
pozycję w bilansie handlowym, Kon- 
ferencje sfer handlowych dały dodat- 
nie wyniki, tak, że 'w najbliższym cza- 
sie należy oczekiwać utworzenia syn* 
dykatn eksporterów grzybów, co wp!Y 
nie dodatnio na obroty handlowe z za* 
granicą. 


Władze policyjne w Katowicach przy- 
trzymały” samochód osobowy. Rewizja 
wykazała, że samochód zawiera prze- 
mycone djamenty nieobrobione, uży- 
wane do koron wiertniczych, nadto 
przemycany elektryczny motor napę- 
dowy, wartości około 20 tys. zł. Zlikwi 
dowano szajkę przemytniczą, która 
od dłuższego czasu narażała skarb 
Państwa na znaczne straty. 
——— 
ZAMACH KOMUNISTÓW NA NIEM, 
POSŁA-SOCJALISTĘ. 

Berlin, 16. lipca. (Tel, G., P.) Do mie- 
szkania socj, posła Kiinstlera, referenta 
spraw wojskowych, strzelano w nocy. 
Kula wbiła się w mur w odległości pół 
metra od okna mieszkania posła, który 
otrzymał w ostatnich dniach kilka li- 
stów z groźbami. Jak przypuszczają 
listy te pochodziły ód komunistów, 

——— 0 


——_j "2 
RATYFIKACJA UKŁADU pŁUŻNI- 
CZEGO UCHWALONĄ, 

Paryż, 16. lipca. (Tel. G. P.) Izba 
po dyskusji nad sprawą ukłądu o dłu- 
gach odrzuciła 304 głosami przeciw 
239 wniosek w sprawie odroczenia 
ratyfikaoji układu dotyczcego długów. 

| ane dowej 
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CJI. 


Wielkie pożary w Podhajczykach i lhrowicy. 


Z POWODU JEDNEGO WADLIWEGO KOMINA POSZŁO Z DYMEM 7? GOSPODARSTW I PLEBANJA. — POPA- 
RZENI UŁANI. — RODZICE. UCIEKAJĄC PRZED OGNIEM, ZOSTAWILI DZIECKO, KTÓRE SPŁONĘŁO ŻYW- 


Lwów, 17 lipca. 

(—) Groźny pożar szalał w Pod- 
hajczykach pow. Trerabowla. Okolo 
północy wybuchł tak wielki ogień, iż 
luna widoczną była w promieniu kil- 
kudziesżęciu kilometrów. Pożar po- 
wdiał w domu Michała Trylicha wsku 
tek wadliwej budowy komina. Wsku- 
iek silnego wiatru momentalnie pło- 
mienie puzerzmciły się na sąsiednie 
domostwa, które jak zapałki w mymie- 
niu oka się zajęły. W rezultacie spa- 
lilo się doszczętnie 7 domostw, wraz 
z zabudowianiami gospodarczemi oraz 
plebania obrz. rzym.-kat. 

Szkoda wynosi dkoło 50 tysięcy zł. 
W akcji ratunkowej brały udział stra- 
że pożarne z sąsiednich miejscowości 
oraz stacjonowany czasowo w Pod- 
hajczykach szwadron 9 p. ułanów z 
Trembowłi. Nie obeszło się bez ofiar, 
albowiem przy akcji ratunkowej 
dwóch podoficerów i trzech mianów 
doznało bardzo ciężkich poparzeń. 

Na Michała Krylicha wygotowano 
doniesienie karne za nieprzestrzega- 
nie przepisów przeciw bezpieczeństwu 
ognia. 

O drugim katastrofalnym pożarze 
donoszą z pow. Tarmopolskiego. Ubie- 
głej nocy okeło północy gęste kłęby 
dymu i trzask pękających ścian za- 
alarmowały mieszkańców wsi Jhro- 
wica. Okazało się, iż pożar powigiał w 
domu Anny Rodakiewicz i momental- 
nie objął całe domostwo. Z powodu u- 
trudnionej akcji ratunkowej w przecią 
gu pół godziny cały dom spłonął do- 
szozętnie. 

Dopiero po katastrofie okazało 
się, iż pożar pociągnął za sobą także 


NAILEDIZY TOWARZYSZ w.MAR SZU 


| 
| 


CEM. 


życie dziecka. Oto wy spalonym domu 
mieszkała rodzina Hapki Amndrejów. 
Amndrejowie z chwilą wybuchu pożaru 
ratowali się, uchodzą na dwór przez 
okno, w takiećj panice, że w izbie po- 
zostawili dziecko. Można sobie wyo- 
brazić rozpacz i lamemt rodziców, któ 


Komisarz 


rzy ocknąwszy się z pierwszego prze- 
rażenia stwierdzili, iż dziecko ich jest 
już zwięgłene. 

Jak wykazały wdrożone dochodze- 
nia, pożar powstał wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem? Spalo- 
ny dom nie był ubezpieczony. : 


w Kasie Chorych m. Lwowa. 
ZOSTAŁ NIM P. JÓZEF NADZIEJA, KONCYPJENT ADWOK. Z RZESZOWA. 


Lwów, 17 lipca. 

Po objęciu urzędowania w Kasie 
chorych m. Lwowa przez zamiano- 
wanego komisarzem rządowym p. Jó- 
zeta Nadzieję, koncypjenta adwokac- | 
kiago z Rzeszowa, rozwiązane zostały l 
wszystkie antonomiame władze Ka- | 
sy chorych, tj. Rada, Komisja rozjem- | 
cza, Komisja rewizyjna i Zarząd. 0a- | 
ły sztab urzędników z dyrektorem p. 
Szczyrkiem na czele i cały sztab le- 
karzy z dr. Beliem na czele urzęduje 
w dalszym ciągu bez zmiany. Komi- 


sarz rządowy wprowadził w urzędo- 
wanie zwolnionego przez rozwiązany 
zarząd wicedyrektora Kasy, emer. 
pułkownika p. Stan. Zakrzewskiego. 

Prezesem  rozwiązanej Kasy cho- 
rych był redaktor p. Br. Laskownicki, 
przewodniczącym zarządu p. Ohry- 
stowski, przewodniczącym Komisji 
rozjaemczej p. Tadeusz Drobutt, a prze- 
wodniczącym Komisji rewizyjnej p. 
Jakób Mund. Kasa chorych m. Lwowa 
istnieje od 40 iat, 


Mimowoli zastrzelił syna. 


OTRZYMANIE RE 


WIOLWERU ŚWEŻO UPIECZONY GAJOWY 


PRZYPŁACIŁ ŻYCIEM. 


Lwów, 17. lipca. 
(—) źle się dzieje, gdy klloś, kto | 
ne umie się obchodzić z bromią 
wichodzi w jej posiadanie. Pan | 
Dmytro Ostapiuk z  Janchorowa 
pow. Buczacz, z zawodu gajowy, po 
raz pienwiszy w życiu dostał rewol- 
wer. Doslał go od swego chlebo- 
dawcy Samuela Sigla, kupca lesne- 
go z Przemyślan, celem czuwania w 
liesże. Wczoraj do Ostapiuka py | 


szedi ojciec jago Józef. Gajowy pę- 
kając z dumy, pokazał swemu ro- 
dzicowi owzymamy rewolwer. Gdy | 
ten nim manipulował padl strzał, 
który zranił Dunytra Ostąpiukia w | 
brzuch. Strzał byś śmiertelzy, albo- | 
wiem Oslapiuk momentalnie wyzio 
mali ducha. Policja rewolwer skom- 
fiskowala, zaś mimowolnego zabój- 
cę oddala sądowi. ra TW 


Trzy zamachy sam 


MĘŻCZYZNA WYPIŁ MOC DENATURATU, KOBIETA TRUŁA SIĘ GAZEM. 


OFIARA SCYSJI 


Iswów, 17. lipca. 
(—) Księgę niedoszłych dezerterów 
życiowych wizbogaciły wczoraj trzy 
wypadki: 
Przy ul. św. Anmy 25, Juljusz Ha- 
cyk, zarobnik, kochając się nieszczę- 
śliwie, wypił wielką dozę spirytusu 


Na Kleparowie - łatwo 


stracić zdrowie. 


TRZLJ NISZNANI BANSYCI PAŁKAMI 


CIĘŻKO OPORZAĄDZIŁI 


FRZECHODNIA. 


Lwów, 17. lipca. 

(—) Widocznie stosunki bezpie. 
czeństwa w Kleparowie pozostawia- 
ja wiele do życzenia, skoro w tej 
części ra,asta mają m *js:: wypad- 
ki kolidujące grubo z k.dxksem kar 
sym. Na innem miejscu donosimy 
o zamachu morderczym w Kleparo- 
wie i tajemniczym stnzale. 

Wieczorem ulicą Sadłowskiego 
(w Kleparowie) wracał do domu 


tamtejszy obywalel Lejzor Lieber- 
man. W pewnym momencie przy - 
skoczyli doń irzej nieznani osobnicy 
i grubymi kijami zaczęli go okładać. 
Napadnięlemu bandyci zadali sze- 
reg ciężkich ran na głowie, twarzy 
i plecach. Na krzyk ofiary nadbiegi: 
przechodnie, a napastnicy znikli. 

Pogotowie ratunkowe odwiozło 
ciężko rannego Liebermana do szpi- 
tala powszechnego. 


MAŁŻEŃSKIEJ. 


denaturowanego. Byłby wyzionął du- 
cha, gdyby nie szybka interwencja 
Pogotowia, które po udzieleniu pierw- 
szej pomocy odwiozło go w groźnym 
stamie do szpitala. 

Olga Motink (ul. Jacka 8) zamknę- 
la się w kuchni i odkręciła kurki ga- 
zowe. Po krótkiej chwili uległa otru- 
ciu. Z ciężkim trudem zdołano ją o- 
cucić i w groźnym stanie przewieźć 
do szpitala. 

Małżeństwo  Friedmanowie, zam. 
we Lwowie przy ul. Zamkniętej l. 22 
w  Zamanstynowie żyli w jak naj- 
lepszej zgodzie. Wczoraj jednak do- 
szło do gwałtownej kłólmi. leonja 
Friedmanowa pod wpływem irytacji 
powzięła myśl popełnienia samobój- 
stwa. W godzinę później przyszła ona 
do realności przy ul. Jakóba Hermana 
1 28, gdzie z balkonu II piętra rzuciła 
się na podwórze. Upadek był fa- 
talny.  Desperatka odniosła szereg 
ciężkich obrażeń na całem ciele. Po- 
gotowie w stanie groźnym odwiozło ją 
do szpitala. 

—— 


Stn 5 


Skrytobójczy za- 

mach z zemsty. 

Lwów, 17, lipca, 
~ w Witkowie pow. Radziechów 
zdarzył się napad na bezzbronnego czło- 
wieka. Przechodzący ulicą Stanisław 
Tymburski został napadnięty przez ja- 
kiegoś osobnika, ukrytego za drzewem, 
Napastnik zadał ofierze kilka głębokich 
ran nożem w plecy, poczem zbiegł, Tym- 
burskiego odwieziono do szpitala. Tego 
areszlowano sprawcę, 
Marjan Więckowski 


samego wieczora 
którym się okazał 
z Witkowa nowego, 

Przesłuchany przyznał się do krwa- 
wego czynu, podając, iż dopuścił się go 
na tle zemsty osobistej, 


Rozbój na gładkiej 
drodze. 


Lwów, 17. lipca, 

(—) Donoszą nam z Podhajec o śmia- 
łym napadzie rabunkowym na drodze 
między Sokołowem a Bieniawą, Nie- 
ujawniony dotychczas sprawca napadł 
na Arona Sigala, który jechał wozem 
wraz z M. Śchiichterową. Bandyta pod 
groźbą użycia broni zrabował 190 zł; 
poczem zbiegł, Pow, komenda policji 
w Podhajcach zarządziła poszukiwania. 

nA 


Pu 
Zamach samobójczy 
żony kolejanza w Ożydowie. 
Lwów, 16. lipca. 
(—) Donoszą mam o tragicznym 
wypadku z Ożydowa. Kolejomistrz 
Kozaczek, żyjący dotychczas w zgo- 
dzie z żoną, onegdaj pokłócił się z 
mia. Zxlesperowana Kozaczkowa wy 
slarala się gdzieś o rewolwer i gdy 
domownicy pograżeni byli w śnie, 
stmzeliła do siebie w okolicę serga. 
Dzięki natychmiastowej pomocy u- 
dało się ją utrzymać prey życia i od 
stawić do szpitala powszechnego we 
Lwowie. Tragedja małżeńska kole- 
jomistrzą wywołała w Ożydowie 
wielką sensadję, 


NADESŁANE 


Dentysta 


RENNER 


Dr. 
POWRÓCIŁ. 


Kętrzyńskiego 21. — Wyjeżdżających 
i z prowincji 


załatwia się do 8 dni. 


SER "" TELL 


najlepszy prawdziwy ser 


EMENTALER 


Ser marki TELL jest smako- 
łykiem, ważnym śr dk em od- 
żywczym i nile widzianym na 
każdym s'ole. W : petycznem 
op kowaniu wszędzie 
do nabycia. 


Wyłączne zastępstwo na Po skę: 


D. RETTIG su osuo 


św. Gertrudy 6 
pe wa 


Str. 6 „GAZE 


Dziś niezwykła premiera: Najwspanialszy 
przebój wytwórni „Sacha-Bip*, Olśniewa 
jący przepychem i tempem akcji film pt,: 
(PALAIS DE LUXE). W głównej roli: 

telny i 


„KOPERNIK” 
„MARYSIENKA 


diraji Qui0W0 


TA PORANNA” z dnia 18. Epea 1929. 


SZAMPA J POT Z RAK i NÓG 


Vivian Gibson, Betty Balfour oraz sub- 
wytworny artysta dziesiątej muzy Jack Trevor. 


-dorożkarski we Lwowie 


powinien być jak nairychlej zlikwidowany. 


CO MÓWIĄ PRZEDSTAWICIELE STRAJKUJĄCYCH — ROZBITE ROKOWA NIA. 


— WSZYSTKO TO BARDZO 


ŁADNIE, ALE PUBLICZNOŚĆ NA TEM CIERPI. 


Lwów, 17 lipca. 
(—) Od kilku dni trwa we Lwowie 
strajk właścicieli taksówek i dorożek 
konnych. Wczoraj podaliśmy poglądy 
na tę sprawę p. słarosty grodzkiego 
Klotza w tej sprawie. W myśl zasady: 
„audiatur el altera pars“ podajemy 


ki zająć mogły dawne swoje miejsca. 
Ubiagłej środy byli „auciarzeć u 
p. radcy dr. Bechmetiuka, gdzie do- 
szło do zgody co do niektórych punk- 
tów. W szczególności właściciele au- 
todorożek zgodziliby się 
na nowa placówki 


dziś opinją prezesa Związku właści- | jk np. w ulicy Wałowej i Sobieskie- 
cieli autodorożek Ignacego Lamdesa | „, jednak pod warunkiem, że po dwa 
i prezesa komitetu akcji samoobrony | auta będą stały na pl. Marjackim 


Norberta Lenchtera. 


: DE wzgl. obok Wałów Hetmańskich. W 
Zapytani przez nas, jakie postulaty 


miarę odjażdżania tych aut wysunęły» 


wysuwają, odpowiedzieli: by mię dwa inne x bocznej ulicy. À- 


„Ostatnie zarządzenie starostwa | probata tej ugody miała zapaść naza- 
grodzkiego, „przenoszące stanowiska jutrz, jednak wynik był negatywny, 
autodorożek i dorożek konnych także | ajhowiem pan starosta wprowadził w 


ma peryferje jest mocno krzywdzące, 2 
albowiem we Lwowie, w którym na 
dalszych ulicaoh ruch jest bardzo sła- 
by, niema nawet minimalnej ilości 
szukających środków lokomocji, co 
stwarza fatalny stan dla właścicieli 
pojazdów. Nietylko bowiem właściciel 
takè nie zarabia, ale wokładać mmsi z 
własnej kieszeni na utrzymanie szofe- 
ra i przeprowadzenie remontu. Zarzą- 
dzenie starostwa grodzkiego uważają 
„auciarze* za niesłuszne także z tago 
względu, iż wyznaczono zbyt szczupłą 
ilość aut na poszczególne stanowiska. 
Nikomu by nie zawadzało, gdyby np. 
n ual. Trzeciego Maja, gdzie stało 20 
autodorożek, stało 10. Narzekamy — 
mówią nasi informatorzy — na zbył 
bezwzględne stosowanie grzywny i na 
rozmieszczenia aut na nieznanych i 
odludnych ulicach. Zasadniczym po- 
stulatem jest cofnięcie zarządzenia 
p. starosty Klotza, tak, aby amtodoroż- 


Proces Czechowicza we Lwowie 
będzie miał sensacyjna atrakcję. . 


„ZMARTWYCHWSTAŁY* CYGAN IWAN CHOTNIAK, WYLIZAWSZY 
Z ŚMIERTELNYCH" RAN, STANIE JAKO ŚWIADEK, 
Lwów, L7. lipca, 
(—) Pamiętnem jest niedawne mor- 
derstwo w Zamarstynowie w obozie cy- 
gańskim, Cygan Stanisław Czechowicz 
false Majewski, dobył w czasie sprzeczki 
rewolweru i dwoma strzałami położył 
trupem Piotra Chotniaka, zaś brata jega 
trzema strzałami ciężko zranił w plecy, 
brzuch i kolano, Czechowicza areszto- 
wano i oddano do więzienia przy sądzie 
qkręgowym karnym. | 
Zdawało się, iż ciężko ranny Iwan 


Znów dwie kolastrniy eutobusowe. 


12 OSÓB PADŁO ICH OFIARA. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Beerlin, 16 lipca. (Tel. G. P.) Do- 
noszą z Franklurtu nad Menem: Wy- 
buch} tu w pobliżu dworca towaro- 
wego pożar, którego pastwą padł cały 
kompleks budynków mieszczących 
mwiagazyny i składy taktyczne na prze- 
strzeni około 75.000 m. kw. Pożar, 


Warszawą. 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Suma inwestycji kolejowych na rok 
budżetowy 1929/30 uchwalena zosta- 
ła na 181 mil jonów, zamiast projek- 
towamych przedtem 276. Do tej su- 
my dojdzie jeszcze 12 miljonów prze 


SIĘ 


Chotniak, który walczył przez trzy ty- 
godnie z życiem nie wyjdzie już cało, 
albowiem wszystkie trzy kule tkwią je- 
szcze w jego cieła, a stan był wprost 
beznadziejny. Snać jednak mą on eygań- 
skie szczęście, albowiem w zupełności 
wyzdrowiał į wczoraj opuścił szpiłal po- 
wszechny ku zdumieniu grona lekarzy, 
a jeszcze większemu zdumieniu swej cy- 
gańskiej rodziny. 

W zbliżającym się procesie Czecho- 
wiczą będzie on koronnym świadkiem 


padek miał miejsce na drodze pod 
Młocinumi. Kierowca, zauważywszy 
na drodze kilka osób, które nie usu- 
ngły się z Irogi. zahamował nagłe sa 
mochód. Wskutek lego dwie osoby 
ska, kskulek nadmiernej szybikości i , odniosły rany, zaś autobus uległ u- 
nieumiejętności kierowcy przewró. | legł uszkodzeniu. W obu wypad- 

„ił się autobus, Cziery osoby odnio- | kach  szoferom odebrano prawo 
sty ciężkie rany, 6 iżejsze. Drugi wy | jazdy. 


Warszawa, 16. lipca (ab) Ostatnia 
zatonowaąne zostały dwie nowe kala 
trofy autobusowe, które wydarzyły 
się niemal jednocześnie i pociągnęły 
za sobą 12 ofiar. W pobliżu Putu- 


——— > a ae aÁ 
a A ZANA | 


życie swoje zarządzenie. Skutek był 
taki, że właściciele aut zamiast jak 
dawniej zarabiać około 75 zł. dzien- 
nie, zarabiali po 25 zł. 

Trzykrotne starania o audjencję u 
Pawa stavosty spełzły na niczem, al- 
bowiem delegacje nie zostały pnzyjęte. 

Włlaściciele autodorożdk są skion- 
ni do jak najdatej idących kompromi- 
sów, mie chcą strajkować, lecz proszą, 
by im nadal nmożliwiena zaroblkawa- 
nie na poprzednim poziomie, Na każ- 
de wezwanie zjawią się u p. starosty 
i przedłożą swoje dezyderaty" 


Zamieszczając powyższe informa- 


Olbrzymi požar w Frankfurcie. 


który przybrał olbrzymie rozmiary, 
groził przerzuceniem się na okoliczne 
składy oliwy. Prace ratunkowe były 
utrudnione. Czterech strażaków odnio 
sło ciężkie obrażenia, 14 zaś zostało 
lekko rannych. Straty obliezają na ol- 
brzymie sumy 


Program inwestycji kolejowych. 


znaczonyhe na zakupno taboru ko- 
lejowego tak, żeż ogólna suma wy- 
niesie 193 mitjonów. Ograniczeniom 
inwestycyjnym podlegają pozycje 
na budowę nowych koleji Byd- 
goszcz—Gdynia (zamiast 55 miljo- 
nów 23 miilljony zł.), Hertbyv—Inowro 
claw (o 1 milijon mmiej),  Kalety— 
Podzamcze (o przeszło póliora miljo 
na) i Woropajewo—Druja (6 pół 
miljona) 
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usuwą pewnie i szybko 


ETTINGERA SUDORYNA 


(jako proszek i piyn) Wyrób i wyłączny 
skład 
Apteka M. ETTINGERA 


we Lwowie, plac Gołuchowskich 14, 
4400-97 


|. ZGESEy> E E o p aa CZA AGEJ 
cje właścicieli taksówek, nie możemy 
się powstrzymać od dodania naszych 
uwag. Strajk 
nie jest skuteczną metodą 

do wywalczenia pewnych postulatów, 
choćby były najsłuszniejsze, a tylko 
skierownją przeciwko sobie opinję pu- 
błńczną. Pożądane jest jak majrychiej- 
sze zlikwidowanie strajkn, kióry nara- 
ża wiłaścicieli pojazdów ma szkody 
matenjalne, a publiczność pozbawia 
środków lokomocj. Niemniej słusz- 
nam wydaje się nam zarządzenie, we- 
dle którego także na odigbejazych mli- 
cach miadta powinny być miejsca po- 
dioju autodorożek, a to celem unik- 
nięcia sprowadzania ich z miasta i 
przepiacania wzgl. udawamia się cze- 
sto porą nocną z peryferyj do śród- 
mieścia po auto. 

W obopólnym śnieresie leży iak 
najszybsze zlikwidowanie strajku. 


—::— 


CYPR ŻĄDA PRZYŁĄCZENIA 
DO GRECJI 
Wiedeń, 16. lipca. (Tel G, P) We- 
dług doniesień z Cypru, postanowili 
Grecy wystosować do rządu angielskiego 
memorandum domagające się ostateczne" 
go połączenia Cypru z Grecją 
- a 01 
ODLOT ESKADRY FRANCUSKIEJ. 
Paryż, 16 lipca. (Tel. G. P) Z lot- 
niska w Le Bourget odleciały dziś o 
godz. 7.15 do Lizbony trzy francu- 
skie somoloty wojskowe pod do- 
wództwem generała Degoys. 
— i —— 
SKONAŁ, PRZERAŻONY HUKIEM „NA- 
WALONEJ KICHY*, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. lipca. (ab) Na jednej 
Z najruchliwszych ulic Mysłowic w sa- 
mochodzie pękła nagle z wielkim hu- 
kiem opona, Przećhodzący obok niezna- 
ny mężczyzna, przerażony hukiem upadł 
na chodnik 1 rozbiwszy sobie czaszkę 
3 wyzionął ducha. 


Rohatyński akademik padł trupem 


DOTENĄWSZY PRZEWODU ELEKTRYCZNEGO. 


Lwów, 17. lipca. 

(—) Donoszą nam z Rohatyna o 
niezwykle tragicznym wypadku, któ- 
ry pociągnął za sobą śmierć człowie- 
ka. Na boisku „Sokoła“ urządzane 
były w porze letniej w każdą niedzielę 
festyny, które jednak już o zmierzchu 
pustoszały, ponieważ brak było świa- 
tla elektrycznego. Na skutek starań 
„Sokoła“ elektrownia zainstalowała 
prowizoryczne światło. Przewody zo- 
stały jednak  miefortunnie  rozmiesz- 


głej niedzieli po boisku przechadzała 
się grupka akademików. Student me- 
dycyny Mendel Schneekraut poślizgnał 
się, a upadając chwycił za drut zwi- 
sający i jak rażony piorunem, padł na 
ziemię baz życia. 

Cały wypadek wywarł w mieście 
deprymujące wrażenie, to też pogrzeb 
który odbył się następnego dnia, Za- 
mienil się w olbrzymią manifestację 
całego obywatelstwa  rohatyńskiego. 
Władze wdrożyły dochodzenia. 


dek Jagiel. promienieje! 


ZBAWIENNE SKUTKI, ZWIĄZANE Z ĆWICZENIAMI OFICERÓW REZ. 


Lwów, 17. lipca. 

(—) W sobotę zakończył się w 
Gródku Jagiellońskim  6-tygodniowy 
kurs ćwiczeniowy oficerów  rezerwo- 
wych. W ćwiczeniach brało udział 
340 oficerów rez. pod komendą do- 
wóuwy D. O. K. Przemyśl gan. Galicy, 
Ze względu na wielką ilość uezestni- 
ków, ruch w Gródku Jag. był wielki, 


a jak twierdzą w tajemniczeni, uczest- 
nicy ćwiezeń pozostawili u kupców, 
przemysłowców. rzemieślników i Te- 
stauratorów około 250 tysięcy zł. 

Poza  praktycznami konzyściami 
tych ćwiczeń miały one także i tem 
skutek, że 4 panny z Gródka zaręczyły 
sią przy tej sposobności z młodymi 
porucznikami. 


Ni. 8922 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 18. lipca 1929. 


Zemsta cyganki. 


Nóż AMULETEM MIŁOSNYM. — WYRAFINOWANĄ INTRYGA ZDRADZONEJ KOBIETY. 


Neapol, w lipcu. 

(=) W pewnej wiosce, leżącej 
w pobliżu Neapolu mieszkał zamo- 
żny wieśniak, Giuseppe Brandoni, 
Owdowiawszy, utrzymywał on 
przez jakiś czas stosunek miłosny 
z piękną cyganką, Maletą. Maleta 
łudziła się nadzieją, że 

Giuseppe się z nią ożeni. 
Wieśniak jednak rychło zerwał z 
przybłędą, a poślubił bogatą i przy 
stojną, Franceskę Dimaldi. 

Maleta zawrzała żądzą zemsty, 
Aby tem łatwiej jej dokonać, nie 
czyniła wcale wyrzutów zdrajcy, 
który też po pewnym czasie znowu 
się do niej zbliżył. Dowiedziała się 
o tem Franceska i przybywszy do 
cyganki 

rzuciła się pa kolana, 

błagając Maletę, aby nie zabierała 
jej męża. Za odpowiedniem wyna_ 
grodzeniem zgodziła się na to cy- 
ganka, lecz oświadczyła, iż trżeba 
użyć pewnego środka, aby, wie- 
śniak uczucie swe skierował ku żo 
nie. Oto niech Franceska położy 
ży pod poduszkę męża 

wyostrzony doskonale nóż kuchen 

ny. 

Łatwowierna wieśniaczka zapła 
ciła cygance pokażną sumę i wy: 
pełniła jej polecenie. Tymczasem 
Maleta spolkawszy się z kochan: 
kiem, oznajmiła mu, że żona chce 
go zamordować i ukryła w tym ce 
lu nóż pod poduszką, 

Namiętny Włoch, kipiacy wście 
kłym gniewem. pospieszył do do- 
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mu, a znalazłszy nóż pod poduszką 
uśmiercił nim żonę. 
Oczywista — uwięziono go, a nie- 
bawem stanie on przed sądem, 
W ten sposób zemściła się cy- 
ganka. Lecz niedługo cieszyła się 


tragicznym losem  zpienawidzo- 
nych osób. Mieszkańcy owej wio. 
ski, dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem, pobili Maletę tak dotkliwie, 
iż przywieziono ją w stanie bar- 
dzo groźnym do szpitala. 


Wielki dramat senzacyjny w 14 aktach p.t. 


W g!. rolach Marv Astor I Ben Bard 


| P alale [oziewczyna 2% spelunki 


Ze spraw miejskich 


Posiedzenie Magistratu. 


WOBEC WYPADKÓW WŚCIEKLIZNY, PRZYPOMNIENIE RYGORU KA- 
GAŃCOWEGO. — KONCESJE BUDOWLANE. — STYPENDJA DLA DZIE- 
CI ROBOTNIKÓW MIEJSKICH. 


Lwów, 17 lipca. 

Na wiczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przew. zast. kom. rząd. 
dr. Obmińskiego, uchwalono m. i. za- 
rządzić publiczne ogłcszenie tnzepi- 
sów 0 prowiadzeeniu psów na smyczy, 
zaopatrzonych w kagańce. Wobec 
wzrostu w ostatnich czasach wiście- 
klizny u psów — Magistrat przypo- 
mina przepisy, których przekrocze- 
pociągnie za sobą mistre kary admini- 
gtracyjne, a nawet sądowe. 

Uchwalono przyznać lwowskiemu 
Tow. Kol. i Mot. subwencję w sumie 
1000 zł. ma koszta wyścigów Kraków- 
Lwów. 

Zezwolono Paulinie Lutniewskiej 
na budowę 1. p. domu l. 7. ul. Sie- 
niawska, a Karolowi Tyburze ma bu- 
dowę domu parterowego na ul. Kocha 


nowskiego 127. — Na dalszą restaura- 
«cję kamienicy Królewskiej uchwalo- 
mo kredyt w sumie 41.925 zł. Uchwa- 
lono wykonanie robót konserwacyj- 
nych i rekonstrukcyjnych w kamieni- 
cy Czarnej kosztem 36.522 zł. 

Uchwalono ustanowić 42 stypen- 
dja dla uczących się dzieci robotników 
miejskich, zatrudnionych w miejskich 
zakładach i instytucjach użyteczności 
publicznej, a to dla uczniów i uczenie 
szkół powszechnych, średnich, a prze 
dewszystkiem dla uczniów i uczenie 
szkół przemysłowych i handlowych. 
Nadawanie stypendjów przysługiwać 
będzie Radzie miejskiej. Pierwszy 
konkurs rozpisany będzie z począt- 
kiem września br. W końcu uchwa- 
lono cały szereg subwencji. 


Cwiczenia wojskowe 


funkcjonarjuszów policji. 
ZARZĄDZENIE KOMENDY GŁÓWNEJ 


Lwów, 17. lipca. 

(—) Uncerowie i szeregowi po, 
licji, którzy chcą uzyskać stopien 
oficera rezerwy, wnoszą do swoich 
zwierzchników prośby o pozwole- 
nie na odbycie wojskowych  ćwi- 
czeń rezerwy, a co zatem idzie. o 
udzielenie im nadzwyczajnych, 
lub bezpłatnychh urlopów. W zwią 
zku z tem komendant główny poli- 
cji płk. Jagrym-Maleszewski wy- 
dał okólnik, w którym wyjaśnia, 
że aczkolwiek funkcjonarjusze po- 
licji, w myśl ustawy nie mogą być 
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powoływani na ćwiczenia, należy 
ułatwić im możność uzyskania sto- 
pnia oficera rezerwy, po zbadaniu 
u władz wojskowych lub w PKU. 
czy petent ma szanse, po odbyciu 
ćwiczeń otrzymać stopień oficer- 
ski. W wypadku twierdzącym ko- 
menda główna policji będzie udzie 
lać takich urlopów. 

Sprawy związane z tem należy 
załatwiać możliwie szybko, aby pe 
lent mógł zgodę komendy głównej 
otrzymać przed terminem rozpo- 
częcia ćwiczeń. 


Szofer, który nie strajkował 


z wiadomych sobie powodów. 


PAN GRUSS POŻEGNAŁ SIĘ Z „PRAGĄ”. — MOŻE LISTY GOŃCZE JĄ 
DOŚCIGNĄ ?... 


(—) W dniu wczorajszym mimo 
strajku wiłaścicieli dorożek aufomobi- 
lowych i konnych mie strajkowłał szo- 
fer Eljasz Geller, zamieszkały przy 
ul. Działyńskich 5. Nie strajkował jed 
nak w pełnem tego słowa znaczeniu, 
albowiem dla własnej przyjemności 
jechał. Jedhat i to cudzem antam., Po- 
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żechał i niie wrócił. Poprostu — skradł? 
z garażu przy ul. Mardina 7 aptado- 
rożkę Lw. 7133, będącą własnością 
Bernarda Grüssa, marki „Praga“, 
wartości około 8000 zł. 

Za szoferem, który odjechał w nie- 
wiadomym kierunku, rozesłano listy 
gończe 


Obiady i kelacje 


wyśralenile na świeżem maśle deserowym 
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Mimochodem. 


DZIEJE DYPLOMU. 
Lwów, 17 lipca. 

Hilary opowiadał: 

— Ponieważ widm, że w akrasie 
letnim cierpicie ma brak temalów, sbre 
szczę panu pewne autentyozne zda- 
rzemie. Jest pouczające i zarówno wie- 
sole, jak smutne. Zdarzyło się w mia- 
steczku, położoniem na linji kolejowej 
Lwów — Sambor. Nie potrzebuję chy 
bu dodawiać, że chodzi tu o Rudki, 
słynne z kopalni mamutów i majdziw- 
miejszego pod słońcem burmistrza. — 
Otóż w tych właśnie Rudkach, dnia 
19 marca 1928 r. uchwialilia Rada mliej 
ska nadać obywiatelstwio honorowe naj 
wiiększemu z Polaków, w tym dniu ob- 
chodząacemu swe imieniny. Uchwala 
taka wydać się może nieco podejnza- 
na, zważywszy, że Rudki są twierdzą 
opozycji. Abe jndencje Rady byty tu 
wyjalikowo szczere; tyle miast uczy- 
nilo lo weześnidj. Dlaczego Rudki ma- 
ją być gorsze? 

— Historia, zauważyłem, jest jak 
dotąd prosla 1 wzniosła. 

— Tak, ale już zaczyna się wiktać. 
Oto między bunmistrzam, a sakrata- 
rzem gminnym powstal sallang na ie- 
mat tekstu uchwały. Sckrelarz uparł 
się przy swoim tekście, zresztą po- 
prawnym, i upór swój okupit utrata 
posady. Natomiast burmistrz prziefor- 
sowłał tekst własny, jak się zdaje, pod 
suniety przez lokalnych endeków. I 
en tekst uchwaliła Rada. Jest bo owoc 
miiistmzo wiskliejgo wprost  machilaweli- 
zmu! Uchwala bowiem ami słówikiiem 
nie wspomina o tem, że Rudki obywa- 
telstwo hiononowe nadają 

— Niemożliwe! 

— Pod słowam honoru tak bylo. 
Zabrano się z kolei do fabrykowania 
dyplomu. Ponieważ pewian artysta- 
malarz tmowski żądał — zdaniiem bur- 
mistrza — zbyt drogo, oddano mobotę 
jednemu z amatorów lokalnych za po- 
łowę veny. Dzieło przynosi zaszczyłł 
mistrzowi. Ma w sobie subtelną pro- 
diote kartek, na jakich służące posy- 
lają życzenia imieninowe swym ado- 
ratonom. Potem wybramo delegację, 
która udać się miała do Warszawy. 
I teraz wybuchają z kolei dwie bom- 
by. Okazuje się, że w pięknie wyka- 
ligrafowanym dyplomie artysta wy pi- 
sai nazwisko nowego obywatela ho- 
morowego ibłędnie. Ponieważ w mię- 
dzyczasiie wyjechał, sprowadzono go 
w największej tajemnicy ma koszt gmi 
ny, przywieziono galopem z dwłorca 
do ratusza, gdzie w zamkniętym po- 
koju odbyło się mlislerjum wysknaby- 
wania i poprawiiania dyplomu. Druga 
bomba bylła powiażniejsza. Szło o tem 
nieszczęsny ilekst uchwały. Ponieważ 
rezolucja przyjata przez Rade zapom- 
niała o naljważniejszem, tj. o nadaniu 
obywalelistwa honorowego, ploświęco- 
no kilka posiedzeń poprawikom i uzu- 
piełniemiom. Najwięksi głowacze mia- 
sia wysilali się mad wybrmięciem z sy 
luacji nalkiem, by nie uwzględnić telk- 
stu, proponowanego przez wyrzucone- 
go sekretarza, a jakoś naprawiić skan- 
daliczne „,przedczemie”. W końcu po- 
wstal zamięt, tak wielki, że... 

— Umieram z aiekawoaści. 

— ..że dyplom spoczywa do dziś 
dnia w amchiwum miejskiem! 

Hilary urwał, by dodać: 

— Swoją drogą, wybrałam temat 
miezbyt szczęśliwy. Zmęcam się nad 
miasteczkiem, które mi nie złego nie 
uczyniło. Ośmlieszam Radę, która nie 
ponosi winy za to, że taką ją wybra- 
no. Czy nie 'jest go niieobywałtelskie ? 

Trudno mi było odpowiedzieć. 
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zdnia 18. lipca 1929. 


Rozporządzenie o prawach publ. dia zakładów pryw. 


TRZY KATEGORJE ZAKŁADÓW, 


Lwów, 17 lipca. 

Z nowym rokiem szkolnym tj. 
ad września rb. obowiązywać bę- 
dzie nowe rozporządzenie © pra- 
wach publiczności dla zakładów 
prywatnych. W szczególności doty 
czy ono nadawania praw szkół 
państwowych szkołom średnim o, 
6ólnokształcącym i seminarjom na- 
uczycielskim — prywatnym. We- 
dług nowych przepisów będą ist- 
niały trzy kategorje zakładów pry 
watnych: Z pełnemt prawami 
szkół państwowych, z niepełnemi i 
nie posiadające wogóle żadnych 
praw, 

Przez pełne prawa szkół pań- 
stwowych rozumieją nowe przepi 
sy, następujące uprawnienia: egza- 
min dojrzałości, który odbywa się 
tak, jak w zakładach państwo. 
wych; świadectwa poszczególnych 
klas mają takie same znaczenie, 
jak świadectwa szkół państwo- 
wych; ulgi kolejowe dla uczniów 
takie jak w szkołach państwo- 
wych; rodzice - fupkcjonar jusze 
państwa mogą posyłać dzieci do 
tych szkół na koszt skarbu, opłaca- 
jącego obowiązującą taksę. 

W zakładach o niepełnych pra_ 
wach egzamin dojrzałości odbywa 
się według specjalnych norm, świa 
dectwa są pełnoznaczne tylko w 
ramach tego samego zakładu. Ucz- 
niowie, którzy chcą z takiego za- 
kłudu przenieść się do państwowe- 
go lub prywatnego na pelnych pra 
wach. muszą zdawać egzemin wstę 
pny. Zniżki kolejowe i prawo ko- 
rzystania ze szkół państwowych na 
(koszt skarbu mają w powyższych 
zakładach to samo znaczenie, 

Nadanie pełnych praw  zakła_ 
dom prywatnym zależeć będzie obe 
cnie od spełnienia następujących 
warunków: 

Program naukowy musi odpo- 
wiadać programom w zakładach 
państwowych, Wychowanie mło- 
dzieży musi iść po linji poszanowa 
nia dla władzy państwowej. Waru 
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WOBEC PAŃSTWA, 


nek ten jest bardzo ważny, ponie- 
waż zdarzały się wypadki, że nie- 
które zakłady prywatne tolerowały 
nielojalność wobec państwa i jego 
zarządzeń. Według nowego rozpo, 
rządzenia takie zakłady traca na- 
tychmiast prawa publiczności. Da- 
lej zakłady prywatne muszą mieć 


— WARUNKI UZYSKANIA PEŁNYCH PRAW. 


LOJALNOŚĆ 


jednego własnego kierownika, nau 
czyciele nie moga być  obarczeni 
większą ilościa Bodzin tygodniowo, 
a wreszcie zakład prywatny musi 
mieć bezwzględnie przepisane po- 
mieszczenie, pożądaną ilość środ- 
ków naukowych, bibijoteki itd. 


Lzy lot śp. Idzikowskiego i Kubali 


był racjonalny ? 


Od Związku Awjiatyczmago o- 
trzymujemy mastępujący artykuł, 
który zamieszczamy jako dysku- 
syjny. Red. 

Lwów, 17 lipca. 

Ponieważ sprawa tragicznego pol- 
skiego lotu transaklanttyckiego silnie 
interesuje i interesować musi polską 
opimję publiczną, przeto nie wąltpimy, 
że Szan. Redakcja zechce łaskawie za- 
mieścić naszą w tej sprawie opinię, 
jako odpowiedź na artykuł w numerze 
z dnia 17 bm. pod tytulem „Podzwon» 
ne“. 

W antykule owym czytamy dosło- 
wnie: „Próba „Marszałka Piłsudskie- 
go“ mie wnosiła żadnych nowych u- 
lepszeń: taki sam kruchy aparak, talki 
sam mctor defdktujący.. wygraną jest 
sława. Żadna korzyść praktyczna“. 

Otóż tu autor artykułu przeocza 
szereg stren zagadnień, co nie zminiej- 
sza jego zasługi, że tę stronę sprawy 
poruszył, przez co umożliwił fachow- 
com omówienie. sprawy na forum pu- 


blicznem.  Pozwalamy więc sobie 
stwierdzić: 
1-0 Polski lot zeszłoroczny był 


pierwszą próbą przełota samolotem 
do Ameryki Pół. via Azory, przedtem 
próbowały tej dragi jedynie hydropla- 
ny, ale te jako mająca anacznie mniej- 
szy promień działania, miały zwłasz- 
cza w razie przeciwnych wiatrów 
znacznie mniejsze szanse. 

2-0 Tegoroczny lot polski był orga- 
nizowany ma zasadzie całego szeregu 


doświadczeń, zebranych w zeszłym 
roku, po całym szeregu może drobnych, 
ale nieraz bardzo doniosłych popra- 
wek. 

3) Nikt dotychczas nie próbował 
przelowu transatlantyckiego na samo- 
locie tej klasy co „Amiot“, były tto 
wszylsiko samoloty imnej konstnukcji, 
innej wogóle kategorii, a typ Amiot 
mial specjalne szanse (wielki promień 
działania). 

Zarzut, że niema łu różnice zasa- 
dniczych, wyjść może tylko od czło. 
wieka, nie będącego fachowcem w te- 
chnice lotniczej i jej historji. 

W lotnictwie czasem (nawel czę- 
slo) drobne popraki grają rolę zasa- 
dniczą. 


Nr. 8422 
są nieudane, przynoszą dużo cennych 
wiadomości, o ile samołot nie zaginie 
bez wieści, zbiera się wtedy szereg 
spostrzeżeń, które następnie przyno- 
szą zwycięstwo. I dla tego obie nasze 
próby dotychczasowe, to rzetelne ce- 
giełki w budowie napowietrznego mo- 
stu przez Atlantyk. 

5-0 Historja uczy nas, że przed 
dwudziestu laty, gdy przyszedł w po- 
cząlkach lotniclwa okres licznych 
śmiertelnych katastrof, ogół laików u- 
ważał latanie za żądzę czczej sławy, 
a dziś lotnictwo daje kilkakrotnie 
mniejszy procent wypadków, niż ko 
łeje żel. Ale historja rozwoju lotnictwa 
to przeidewszystkiem nistorja drobnych 
poprawek i.. śmiertelnych kraks jego 
najzdolniejszych pionierów. 

Dla dokładności pozwalamy sobie 
sprostować jeszcze niektóre daty z no- 
tatki biograf. w iymże Nrze Gazety: 

Wypadek na manewrach, istolinie 
wyjątkowo szczęśliwie zakończony, 
zaszedł nie w roku 1926 w Remberto- 
wie, a w rok wcześniej w Ożydowie 
(piszący te słowa był jego świadkiem). 
W r. 1926 latem mjr. Idzikowski był 
już w Pol. Misji w Paryżu, a jesienią 
tegoż roku, gdy nikt jeszcze lotu Lind- 
berga się nie spodziewał, powziął za- 
miar mprzelołu do Ameryki i zaraz z 
mer. Kubalą zaczęli pracować meto- 
dycznie nad przygotowaniem tego lo- 
tu, i nie było to ani ich, ani wogóle 

o!skiego lotnictwa winą, że tyle cza- 
su przygolowania te zabrały. 

Łączymy wyrazy poważania. Za 
Zarząd Związku Awjatycznego: Z. La- 


4-0 Tego rodzaju próby, nawet jeśli | skowski, prezes. W. Czerwiński, sekr. 


Ofiara nauki. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZONEGO FRANCUSKIEGO, DRA MARIE, 


Paryż, w lipcu. 

(=) Jak już krótko domieśliśmy 
w rubryce telegramów — zmarł tu 
iej tragiczną śmiercią jako ofiara 
nauki znany uczony francuski, dr, 
Marie, kiercwnik laboratorjum In- 
słytutu Pasteura. 

Dr. Marie zajmował się od dłuż 
szego czasu badaniem  specyficz- 
nych bakterji, zawartych w zepsu 
tych i gnijących środkach żywno- 
ści, a wywołujących paraliż, a w 
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cięższych przypadkach 
nawet śmierć. 

Lekarz zbliżał się już do pomyślne 
go rozwiązania swoich kilkumiesię 
cznych badań, lecz zatruł się pod. 
czas  cksperymentów. Po trzech 
dniach ukazaly się typowe objawy 
paraliżu, a w kilka dni później 
dr. Marie zmarł. 

Śmierć jego wywołała w Paryżu 
bardzo wielkie wrażenie. 


FEJLETON „GAZ 


KLAUDJUSZ DAZIL, 


Spóźnione refieksie. 


Rozyna Duclere, po -wyjściu od Le- 
once'a, słynnego krawca, który trzymał 
ją przez dwie godziny przy ostatniej mie 
rze, uczuła nieprzepartą potrzebę pójścia 
wprost przed siebie, na chybił traf, i 
wchłonąć w pierś świeże, wiosenne po- 
wietrze marcowe. 

— Nie potrzebuję już auta — odezwa 
ła się do zdumionego szofera — możecie 
wracać do domu. 

Wspaniała limuzyna odjechała natych 
miast 

— Nowy sześciocylindrowy Duclerel 
— odezwał się obok Rozyny głos głębo- 
ki, 

Odwróciła się, Tem, który słowo po- 
wyższe wymówił, był młodym, trzydzie 
stoletnim może mężczyzną, z teką pod 
pachą. Szedł pod rękę z młodziutką ko- 
bietą o miłym buziaku — jedną z tych 
niezliczonych pracownic  prawdopodob- 
nie, które zakłady krawieckie wypuszcza 
ły w tej chwili zbitemi gromadkam; ze 
swych pracowni Młoda para biegła wzro 
kiem wślad za oddalającym się pojaz- 
dem, 

— Nie dziś j nie jutro — mówił znów 
młody mężczyzna — będę ci mógł ofiaro 
wać taką maszynę, drogi Mikuś! 

Podniosła czoło i przytułiwszy się mo 
cniej do sw%go towarzysza, mioda kobie 
ta odparła gełnym słodyczy głosem 


POR.“ z 18, VII, 1929 


— (w me rrzeszkodzi nam w szczę- 
ścia, ty głuptasku! 

Pochylił się ku niej i ucałował tkli- 
wie, Poczem odeszli wpatrzeni w siebie 
chwiejnym nieco krokiem. 

Nikt, na placu, czarnym od tłumów 
gdzie tyle innych par spotykało się, nie 
zauważył ich 

Rozyna jednak zadrżała pod swemi 
futrami, jakgdyby to ona otrzymała ten 
długi i gorący pocałunck, Coś poruszyło 
się w najtajniejszej głębi jej istoty i tar 
gało nicznanvm bólem, 

Nie zdając sobie sprawy z tego, co 
rcbi i ulegając nieodpartemu pociągowi, 
zgtzęła iść za dwojgiem tych ludzi, któ- 
rzy szli przed nią z swem prostem, nie- 
złożonem, cichem szczęściem.  Wyobra- 
żała sobie skromny domek, który ich 
przyjmie, posiłek przygotowany w cia- 
snym pokoiku prawdopodobnie, przy ma 
łej lampce, wśród sprzętów brzydkich 
i niewygodnych, którym jednak miłość 
ich dodaje blasku i wartości, 

Miała w oczach życie tych beztros- 
kich ptaków: dm wypełniane pracą, 
wspólnie spędzane wieczory, kinemato- 
graf dzielnicowy, dokąd on prowadził ją 
napewno.od czasu do czasu i rozkoszne 
ich niedziele na wilegjaturze w okolicach 
podamiejsk*ch 

Wszystkiego tego, mogła i ona za: 
znać, przecież, kiedyś, kiedy była zwy- 
czajną, małą Rozynką Marteljier tylko, 

Ojciec jej, jeden z tych inżynierów 
chimerycznych, od których fortuna za- 
wsze ucieka, umarł, nie zostawiając ric, 
prócz długów. Po jes» odejściu w za- 
światy, panj Martelier z córką zmuszone 
były zamieszkać w małej izdebce na pod 
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Qaszu pizy nuty Jakóba, l'rzeżyiy tam 
kilka miesięcy okropnych, Obie nieuzdol 
nione i nieprzygotowane do walki c byt 
przyzwyczajone do mieszczańskiego ży- 
cia pelnego ograniczeń w prawdzie, ale 
zawsze  opromienionego  fantastycaemi 
nadziejami, czyły się tak bezbronne, tak 
niezdolne do najmniejszej walki z prze- 
ciwnościami, że niejednokrotnie, wróciw 
szy znużone i wyczerpane wieczorem po 
daremnej bieganinie do domu, przemyśli 
wały raczej umrzeć razem, aniżeli wieść 
razem tak ciężkie życie. 

Szczęście chciało, aby Rozyna spotka 
ła się przypadkiem z Henrykiem Ducle- 
re Na krótko przed śmiercią pana Mar- 
telier, zapoczątkował on był kilka intere 
sów z nim i, jakkolwiek dość źle był u 
sposobiony do tego marzyciela w głębi 
serca jednak pieścił wspomnienie olśnie- 
wającej Rozyny, którą widział raz czy 
dwa w biurze jej ojca, 

Poznał ją natychmiast. Syt był śpie- 
waczek teatralnych lub z musichall'u, Wi 
dok tej szesnastoletniej dzieweczki, cza- 
rująco pięknej w swej czarnej sukience, 
poruszył w nim uczucie, ktróego, zdawa 
ło mu się, że oddawna już doznać nie jest 
zdolny, Poprosił ją o pozwolenie odpro- 
wadzenia jej do domu j zaraz nazajutrz 
złożył wizytę pani Martelier, 

Pełne godności w biedzie swej i nic- 
szczęściu, obie kbiety wzbudziły w nim 
szacunek, i , jakkolwiek przybył do nich 
z innemi nieco zamiarami, oświadczył się 
o rękę młodego dziewczęcia 

Rozyna przyjęła go bez wahania i w 
sześć tygodni polem została żoną wielkie 
go fabrykanta automobiłów. 

Oczywiście, że współżycie z tym nie 


MISTY mężczyzną, którego nie nie ba 


wiło i który, niebawem, nie żądał od niej 
niczego ponad zachowanie bez zarzutu 
i wielką dokładność w wywiązywaniu 
się z obowiązków towarzyskich, nie było 
w gruncie rzeczy obfite w silne unie- 
siema, Ale Rczyna ceniąc wszystkie inne 
dodatnie strony swego życia, nigdy nie 
zastanawiała się głębiej nad tym bra- 
kiem 

Posiadała wspaniały pałac przy ulicy 
Tcheran'a, podziwiane perły, zbytkowne 
toalety, auta, królewskie, Mówiono 9 
niej wszędzie, jako o jednej z kobiet naj 
bardziej eleganckiej į zazdrości godnych. 
Skrępowana tysiącem drobiazgowych 0b0 
wiązków towarzyskich i domowych, nie 
miała czasu na przygody Była, jednem 
słowem. w Ścisłem znaczeniu tem, cze60 
mąz żądał od niej: żywą reklamą zbyt- 
ku, potęgi i poprawrcści wyniosłej nieco 


ficmv „enryk Duciere", 
Tak minęło — rok za rokiem — lat 
wiele! 


Teraz stała sama tam, na troluarze. 
gdzie tyle młodych par odnajdywało : SIĘ 
dla święcenia chwil żarliwej miłości i 
szczęścia. I poraz pierwszy w życiu PiS 
na i dumna Rozyna Duclere, pod brze- 
mieniem pereł swych i futer, zadała 50- 
bie w duchu pytanie, czy nie zrobila 
fałszywego kroku w zaraniu swego ży- 
cia? 

Za cenę dostatku sprzedała przecież 
swą cząstkę szczęścia Í miłości: sprzeda 
ła bczpowrolnie. niedalekie już bowiem 
jutro kiedy — mimo całą sztukę LeOn- 
cea — będzie kobietą... starą! 

Bezlitosnny głos, szepczący jej W du 
szy o niezaznanych chwilach szczęścia 
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Od jednego z wielbicieli Nałę- 
czowa, interesującego się również na- 
szym konkursem wakacyjnym, w któ- 
rym la miejscowość została uwzględ- 
niona, otrzymujemy ciekawy szkic o 
przeszłości Nałęczowa. Zamieszczamy 
go,poniżej, w nadzieji, iż zainteresuje 
on Uczestników maszago Konkursu Wa 
kacyjnego. Redakcja. 


Nałęczów, w lipcu. 
Kotlina „dzisiejszej rzeczki Trypy 
czyli Bystre), wpadającej do niej rzecz- 
ki Bachoitnicy, w czasach przedhisto- 


Trochę 


W r. 1903 odkryto tutaj w okolicy 
groby z epoki z narzędziami: krzemiem 
nemi, kamiennemi i wyrobami z kości 
i gliny. Groby te, całe cmankarzyska, 
leżą na wyniosłościach płaskowzęgórza 
dokoła Nałęczowia. Bocholtnica ozna- 
cza prawdopodobnie Bogotnicę, tj. miej 
sce świąlyni bogórz. Piśmienne zabyt- 
ki o Bocholtnicy sięgają do 15 stulecia. 
W m. 1528 posiedli Bochotnicę Sam- 
borzewscy, na mocy przywileju kró- 
lewskiego. W końcu tego stulecia Sam 
borzewscy nabywają część  Surzelec, 
będących w częściowem posiadaniu 
kilku rodzin. W r. 1628 wiła'cicielem 
dóbr Bocholmickich jest już Leśnowol- 
ski. Po szeregu kolejnych zmian, któ- 
rych nie będziemy tutaj dokładnie 
przedstawiać, dostają się dobra Bocho- 
tnickie w połowie 18 w. Stanisławowi 
Małachowskiemu, pułkownikowi zna 
ku pancernego wojsk Jego Królewskiej 
Mości i Rzeczpospolitej. Stanisław: Ma 
łachowski był synem Adama, krajcze- 
go koronnego, (krewnego sławnego Sta 
nisła'wa, marszałka sejmu. 

Po nabyciu dóbr Malłachowscy o- 
bok pałacu dawnego wystawili nowy, 
obszemniejszy, ozdobiony wewnątrz 
i złamanem życiu, łkał skargą tak wiel- 
ką i bolesną, że Rozyna Duclere, jak gdy 
by ziranym wichrem mtiotana, chwiała 
się ua nogach 

W oddali, szczęśliwa para znikła w 
tłumie, lucl. ma ulicach słabł. 

Nagie wzrok Rozyny Duclere padł na 
zegar, Zlcękła się późnej godziny 

— Oszalałam! — szepnęła do sie- 
bic. — Spóźniłam się dla jakichś czczych 
i bezsensownych marzeń! ' 

Znowu ciężar życia, otrząśnięty na 
chwilę, spadał jej na ramiona, Nie my- 
lała jednak w tej chwili o uwolnieniu 
się ze swych kajdan Bardzo szybko, ski 
nięciem ręki zatrzymała pierwsze prze- 
jeżdżające auto, wsiadła doń i dała szo- 
ferowi adres, pragnąc jedynie jak naj: 
prędzej stanąć w domu, 

— Szaleństwo! — myślała po dro- 
dze. — Tak szaleństwo! Człowiek tęskni 
zawsze za tem, czego nie posiada, 

Usiłowała skierować władze umysłu 
swego w inną stronę, zastąnawiając się 
nad ważną dla niej w danej chwili spra- 
wą, jaką suknię i jakie klejnoty włoży 
dziś wieczorem na uroczystość otwarcia 
nowej resursy „Szyk' na którą „Tout- 
Paris“ był zaproszony i której, nie mogło 
być mowy o tem, aby ona z mężem nie 
zaszczyciła swoją obecnością 

Przygnębiająca ją melancholja jed- 
nakże tkwiła ciągle jak cień w głębi jej 
duszy i kiedy ciężka brama pałacowa za 
mknęła się za nią, gdy znalazła się w 
tak drbrze sobie znajomym, przygniata 
jącym przypychu. doznała nagle — i u- 
czułą wyłażnie. że nadal zawsze dozna- 
wać będzie — niedorzecznego wprawdzie 
lecz dejnującego i nieprzezwyciężonego 
wrażema, że wchodz. do więzienia, 


rycznych ciągnęła się z małemi przer | 


wami jako szlak wodny od Wisły aż 
po słarażybny Lublin. Tą kotliną, dzi- 
siaj zasłaną lorfami, spływały nieg- 
dyś obiille wody, o czem wnosić mo- 
żna stąd, iż przy jej spływie z Wisłą, 
koryto tej rzeki uległo „zepchnięciu z 
poprzedniego kienunku. Na tym szla- 
ku wodnym położone są na wzgórkach 
osady: Wąwolnica t Dąbrownica. — 
Przy wyższym poziomie wód otoczone 
one były wodą, a w najwęższem miej 
scu złączone modtam z suchym grun- 
tem. Tak samo i Bochotnica, 


historji. 


gipsałurą, boazerją, malowidłami, zło- 
ceniami, zwierciadłami i tp. Przetrwał 
on tak niemal 'w pierwotnym stanie 
do r. 1879. Na parterze była sień ob- 
szerna, izby gospodarskie i służebme i 
skarbiec. Piętro stanowiło prawdziwą 
rezydencję pańską i posiadało piękną 
salę, istniejącą dotąd. Pałac ten miał 
tę osobliwość, że piece były misternie 
ukryte w grubyah arkadach murów 
środkowych, opalane z sieni, przesło- 
nięle od pokoju maskującemi zasłona- 
mi, ozdcbionemi malowidłami. 


s once mmc 


Stary pałac zamieniono na oficy- 
nę i w kuchnię na dole, Oba pałace 
połączone były krytym kurytafzem o 
ścianie murowanej. U stóp pałacu u- 
rządzono tarasy, pod jedną z mich la- 
musy i groty. Dokoła pałacu zasadzo- 
no obszerny park, a drogę, wiodącą 


Str. 9 


do kościoła, sprostowano w kierunku 
pałacu i wysadzono drzewami, które 
przetrwały do naszych czasów. („Ale- 
ja Lipowa”). 

Budowa qałacu przeciągnęła się 
do 1773 r. Nowa rezydencja Małacho- 
wskieh otrzymała od ich herbu „Na- 
łęcz” i odtąd zowie się Nałęczowem. 

Z pośród innych ciekawych szcze- 
gółów należy dodać następujący: W r. 
1778 król Stanisław August, wnacając 
z Kaniowa, w czerwcu, nocował w je- 
dnym z pokoji pałacowych, pagórek 
zaś, ma którem. go podejmowano, na- 
zwano Górą Poniatowskiego, 


Powstanie Zakładu ' leczniczego. 


Zakład leczniczy 
powstal około 1800 r. Trudno jest dzi- 
siaj siwierdzić ściślą, kiedy zostało 
odkryte źródła mineralne i ich leczni- 
cze własności. Prawdopodobnie jednak 
własności te poznano już w końcu 
18 w., jednakże wartość ich nie odrazu 
została oceniona i znów wiele lat mi- 
nęło, zanim zaczęto z nich korzystać 
w celach leczniczych. Skoro jednak raz 
uczyniono ło -doniosłe odkrycie, wieść 
o niem szybko obiegła Rzeczpospolitą 
i liczni dygnitarze poczęli Nałęczów 
odwiedzać i z ciekawości i dla kuracji. 
Małachowski musiał więc odpowie- 
dnio zakład urządzić. Założył tedy ła- 
zionki, wybudował rodzaj hotelu dla 
gości, bo gościnne pokoje pałacu nie 
mogly wszystkich zjeżdżających się 
pamieścić. W r. 1807 zakład już funk- 


© 
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w Nałęczowie "ejonuje i posiada wyrobioną opinię, 


skoro wody jego przekładają lumina- 
rze krajowi ponad zagraniczne wody 
Brdjowskie. 

W 20 lat od otwarcia zakład jest 
już prowadzony jako przedsiębiorstwo, 
na modłę europejską i obliczony na 
poważną frdkwencję chorych. Działal- 
ność zakładu leczniczego trwała po- 
myślnie dotąd, dopóki zakład pozosta: 
wał w rękach rodziny Małachowskich 
i był prowadzony jako przedsiębior- 
stwo prywalne. Późniejsze przejście 
zakładu w obce ręce spowodowało 
chwilowy upadek. Wskrzesicielem 
Nałęczowa stal się w r. 1877 Mr. For- 
tunat Nowicki. Niebawem stał się Na- 
łęczów głośnem i modnem  uzdrowi- 
skiem i takiem po dziś dzień pozostał 
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Znany publicysta i od szeregu 
lat łaskawy korespondent na- 
szego pisma p Wł. Taworski 
po odbyciu świeżo podróży do 
Ameryki Południowej, gdzie 
bawił czas dłuższy, przesyła 
nam budzący  zgrożę opis 
przejść statku nawiedzonego po 
tworną epidemją dżumy. Do» 
dajemy, że opis jest w zupełno 
ści autentyczny a przez autora 
zaczerpnięty został z osobi- 
stych przeżyć pastora podróżu 
jącego z nim wspólnie na po- 
kładzie statku Alcantara 


Na pokładzie „Āleantary“ w lipcu. 


Płynęliśmy rzecznym  parostat- 
kiem „Morocha“ już szósty dzień z 
biegiem rzeki. Był skwarny dzień sty- 
czniowy, gdyśmy po abiedzie zawinęłi 
do przystani Sama Fe‘, jednego z więk 
szych portów zbożowych Argentyny. 
Z przybrzeżnych zarośli i rozsiamych 
po rzece wysepek wyruszyły mia nasze 
spaliktanie miezliczone chmury koma- 
rów (mosquitus), tnąc nas bez miło- 
siendzia. Zieszliśmy do kajut, by na- 
trzeć ciało octem, gdyż ostra jego woń 
odstrasza le krwiożercze stwtorzcnka, 
poczem wróciliśmy na pokład, by się 
dowiedzieć o dalszym losie naszego 
maszynisty. 

Był to rosły jak dąb Corrientyńczyłk 
(mieszkaniec prow. Corrientes), kolo- 
ru wspanialego małtowiego bronzu, — 
Przed dwoma dniami ujrzał on o świ- 
cie ma pokładzie szczura, którego przy 
deptał mogą, by go następnie wrzucić 
do rzeki. Napadnięty z nienacka gry- 
zoń chwycił go za nogę w okolicy 
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ŚMIERCI — W EPIDEMICZNYM SZPITALU. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannei" ). 


kaski i wpił mu w ciało swe drapie- 
żnie, ostre zęby. Maszynista przydeptał 
go wówczas drugą nogą, zmiażdżył 
mu kręgosłup, poczem dogorywającego 
wrzucił do wody. Zaraz po obiedzie 
zgłosił siłę do okrętowego  felczera, 
przed którym odsłonił nogę zsiniałą i 
opuchniętą aż po kolano. 

— Gangrena! — rzucił przez zęby 
felczor — przyszkście za późno, ale 
spróbujemy. 

Dał mu jakiś zastrzyk, wysmłaro- 
wał mu roge maścią i kazał mu zająć 
łóżko w kajucie lazaretowej. 

Jak już wspomnialem, wyszliśmy 
na pokład, by się dowredzieć o stanie 
zdrowia pacjeria. W lym m«cinencie 
podeszła do mnie pielęgniarka z pro- 
śbą, by udać się do chorego, kitóremu 
mają amputować nogę. 

— Wszedł tam właśnie lekarz por 


tawy z chirurgiem, który ma dokonać 
operacji, dzięki czemu okręt odpłynie 
z opóźnieniem. Proszę tędy! 

Udałem się za nią długim, wąskim 
kuryiarzem. Wtem zastąpił mi drogę 
marynarz z rewolwerem w ręku: 

— Ani kroku dalej! Nie wolno! 

— Wezwano mię do umierającego. 
Jestem duchownym. 

W tej samej chwili wypadł zmie- 
szany dyżurny oficer i krzyknął do 
Mnie : 

— Proszę stąd odejść natychmiast! 

— ldę do umienającego... 


— Już umarł... 
Tuż za oficerem wyszli lekarze 
portowi, żywo  gesłykulując. Byli 


wprost zlani karbolem. W czasie roz- 
mewy z olicerem padło słowo: 
— (Pesta! (Dżuma !). 


Panika na statku 


Nastał my sądny dzień ma stat- 
ku. Kazano nam natychmiast ocbić od 
brzegu. W kwadrans później wrzucono 
w głąb rzecznego wiru «ajcmniczy to- 
bół chbwieszony ciężkim łańcuchem i 
obficie resycony ropą matorową. 

Felczer począł robić podróżnym za- 
strzyki, dwóch majlków oblewalo ka- 
żdego karbolem. 

Jedną z pierwszych była pielęgniar 
ka. Felczer podniósł strzykawkę i ka- 
zał odsłonić ramię. 

Drgnął. 

Na białem ciele pielęgniarki zaczę- 


| 
| 
| 


ły występować ciemne ramy. 

Idąc w ślad za jego wzrokiem, doj- 
rzała je także. Zrobiła przytem taki 
dziwny grymas, jakby ssała cukierki. 
Ja siałem oparty o burię i przygląda- 
łem się ze smutkiem rozpaczy pasa- 
żerów. Groźne pogłoski doszły żuż do 
ich uszu, nikt jedmak nie wiedział do- 
kładnie o rodzaju epidemii ani o tra- 
giżmie położenia. 

W tym momencie podeszła do mnie 
pielęgniarka. 

Patrząc mi przenikliwie w oczy, 
uśmiechnęła się ze smulkiem. Widząc, 


Str. 10 


że się słania, chciałem do niej podejść. 
Wstrzymała mię trwożnym gestem, 
szepcąc cicho: 

— Spełniło się, za gadzinę będzie 
już po mnie. Pobłogosław mię ojcze na 
śmierć! 

To mówiąc, uklękła. 

Z trudem wydobywałem słowa mo- 
dlitwy przez zaciśnięte gardło, widzia- 
łem, jak klęcząc drżała na całem cie- 
le. Robiąc nad znak krzyża, podnio- 
słem ją i pocałowałem w czoło. Dy- 
gotała jak w febrze. Jeszcze w! progu 
lazarełowego kurytarza  przystanęła, 
odiwróciła się z trudnością i uśmiecha- 
jąc się boleśnie, skimęła mi na poże- 
gnanie ręką. 

Tymczasem felczer wezwial przez 
jednego z marynarzy oficera dyżurne- 


go i coś mu długo szeptał do ucha;* 


wskazując przytam ma strzykawkę. 
Oficer, ahoć blady jak ściana, słuchał 
spokojnie, poczem się odalił, Pasaże- 
rowie zaczęli się cisnąć coraz nerwo- 
wiej po zbawczą surowicę. 


Bandera śmierci. 


Słońce chyliło się ku zachodowi, 
prażąc mimoto bez miłosierdzia, Mi- 
jaliśmy właśnie przepiękną wyspę, 
skąpaną całą w bujnej zieleni lasów i 


plantacji, gdy ma tylny masat zacią- 
gnięto czarną banderę, „banderę 
śmierci". 


Rozlejgł się histeryczny jęk kobiet 
i płacz przestraszonych dzieci. Ludzie 
zaczęli biegać po pokładzie, żak obłą- 
kami. Jeden z pasażerów rzucił się do 
wody i począł płynąć w stronę brze- 
gu. W ślad za nim poszedł drugi. W 
tej chwili madszedł oficer i zawołał 
"donośnym głosem: 

— Kto się waży uciekać z okrętn, 
dosłanie z miejsca kulą w łeb! 

Wyciągnął rękę uzbrojoną w re- 
wolwer w stronę grupy mężczyzn, — 
przygotowujących się do ucieczki. To 
poskutkowało. Sam zaś podszedł do 
felczena i odebrał od niego strzykawkę. 

Felczer z twarzą rozognioną zwró- 
cił swe chwiejne kroki w stronę laza- 
retu. Przechodząc koło mnie, zasajlu- 
tował po marynarsku i spojrzał prze- 
nitoliwie. Widać było, jak cierpi. 

— Adios padre! (żegnaj ojczel). 

W czasie kolacji były przy stołach 
pustki. Wypilem tylko filiżankę czar- 
nej kawy i wyszedłem na poklad. — 
Prócz przesuwających się sylwetek 
marynarzy nie widać było żywago du 
cha. Daleko ma horyzoncie, z poza 
wierzchołków drzew wychyliła się 
żółta tarcza księżyca. Cicho było w 
przyrodzie, tylko miarowy oddech ma 
szyn i obroty Śśnuby prującej spokojnie 
fale Paramy, przerywały tę ciszę. Na 
tle pogodnego, gwiazdzistego nieba po- 
wiewała żałobnie czanna bandera. Ze 
strony łazaretu raz poraz wychodziła 
grupa marynarzy, wrzucając do wody 
tajemnicze ciężary. W ten sposób cho- 
wano na dnie rzeki zwłoki PIET, 
dotkmiętych zarazą. 

Straszna to (była noc. Do rana po- 
chowano 15-tn. Przez całą noc nie 
zmrużyłem dka, modląc się za umar- 
łych i żywych. 


Przymusowa kwa- 
rantanna. 


Co pewien czas przemykał się 
trwożnie zrozpaczony śmiałek i wska- 
kiwał do rzeki. O świcie jedem z ofi- 
cerów zbliżył się do barjery, rozdarł 
na sobie bluzę i ujrzawszy ma pier- 
siach symptomy choroby, przechyflił się 
przez burtę i strzelił sobie w usta. O 
kilka kroków odemnie. 
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NIE ODZIEDZICZYŁ PO OJCU, ZNAK OMITYM I SŁAWNYM POECIE, ZDOLNOŚCI LITERACKICH. 


— LUBIAŁ 


ŻYCIE I UŻYCIE. — PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA. — 26-LETNI MŁODZIENIEC NIE UMIAŁ PRACOWAĆ SA- 
MODZIELNIE I, SKAZANY NA POMOC OJCA, POZBAWIŁ SIĘ ŻYCIA. — LIST, WYJAŚNIAJĄCY MOTYWY SA- 


Wiedeń, w lipcu. 

W uzupełnieniu wiadomości, po- 
danej już krótko rw rubryce telegra- 
mów o samobójstwie najstarszego sy- 
na sławnego poety niemieckiego, Hu- 
gona von Hofmansthala, +26-Jetniego 
Franciszka — kreślimy poniżej 

tło tej tragedji, 

która w Austrji i w Niemczech wywo- 
łała bardzo wielkie wrażenie i roze- 
szła się szerokiem echem. 

Małżonkowie Hugo i Gertruda von 
Hofmanstha! mieszkają od 25 lat w 
willi przy ul, Stelzer w Rodann. Prócz 
owego Franciszka posiadają Hofmans- 
thalowie jeszoze młodszego syna i cór 
kę. Ta przed laty wyszła za mąż za 
Anglika i żyje zagranicą. Gdy córka 


MOBÓJSTWA. 


w wielu względach podobna jest do 
ojca i posiada nawet duże zdolności 
literackie, obaj synowie mieli zupeł- 
nie inną naturę. Nie okazywali wcale 
zdolmości pisarskich i pragnęli poświę- 
cić się wawodom koraerejatinym. Fran- 
ciszek von Hofmansthal, po ukończe- 
niu szkoły średniej, wstąpił jako urzę 
dnik do banku Liebiga. Podczas infla- 
cji zrezygnował z tej posady i zaczął 
podróżować. Odbył podróż naokoło 
świata, podczas której zwiedził także 
Amerykę. Ażeby zapoznać cię z isto- 
tą hotelniebwa, był jakiś czas zajęty 
także w berlińskim hotelu „Adlon“. 

Franciszek von Hofmansthal był 
człowiekiem, 

lubiącym życie i użycie. 


Arystokratka wioska 


i spekulant amerykański. 


PRZEDSTAWICIELKA ZNAKOMITEJ RODZINY WŁOSKIEJ POQ- 
DEJRZANA O SZPIEGOSTWO, 


Chicago, w lipcu. 

(=) Chicagowskie koła towarzy 
skie zajmują się obecnie aferą, któ 
ra ma zupełnie posmak niesłycha- 
nego skandalu, Od pewnego czasu 
bawi w tem mieście księżniczka 
włoska Marja Braganza, przedsta. 
wicielka jednej z - najznakomi- 
tszych rodzin włoskich. Odgrywa- 
ła ona wybitną rolę w tutejszem ży 
ciu towarzyskiem. 

Od pewnego czasu zaczęły je) 
dnak wśród towarzystwa chica- 
gowskiego kursować 

anonimowe listy, 
przedstawiające księżniczkę 
świetle bardzo niekorzystnem. 
Rzucono bowiem w nich na księ- 
Żniczkę podejrzenie, że pozostaje o 
na na usługach firmy „Brothers 
Smith“, dla której zdobywa dzięki 


w 


Rano zbiiżyliśmy się do Rosario 
de Sarla Fe. Na widok czarnej ban- 
dery podpłymęła moliorówka policji 
rzecznej, uprzedzona zresztą przez 
przez port w Santa Fe'. 

Wywiązał się ponury djalag: 

— Tu zastępca kapitana, który w 
nocy zmarł na zarazę. Rano pochowa 
liśmy, 

— Jaka zaraza? 

-— Duma. Zabrakło nam surowicy 
i strzykawek, brak lekarstw i desym- 
felktorów. 

— Odpłynąć o trzy kilometry w 
dół rzeki i zakotwiczyć okręt. 

— (Chcemy mabrać wody do picia. 

— Ani mowy! Czekać na przyby- 
cie komisji sanitarnej. Jeśli nie usłu- 
chącie rozkazu, rozbiją was z brzegu 
armatami. 

I zasalutowawszy, komenaant łodzi 
dał sygnał do odjazdu. Łódź skwapli- 
wie wypełniła rozkaz i zataczając 
wspaniały łuk, mknęła szybko do brze 
gu, ciągnąc za sobą spieniony ogon 
fal. Po chwili zadygołał okręt i ruszył 
na kwamanitannę w dół rzeki. 

Go było potem, mie pamiętam. Ma- 
jaczy mi się coś jak przez mgłę. Sły- 
szałam wciąż jakieś płacze i krzyki, 
strzały armatnie, sygnały syreny i bi- 
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rozgałęzionym stosunkom 

rozmaite informacje handlowe, 
W listach tych oświadczono rów- 
nież, że jeden z Smithów ma za- 
miar zawieść księżniczkę na Flory 
dẹ i tam poświęcić jej kościół (2). 
aby w ten sposób podnieść wartość 
grutów pa których spekulował... 

Policja, w której szereg adresa- 
tów doniósł o owych listach, rozpo 
częła poszukiwania za autorem, na 
razie nieuwięńczone pomyślnym 
skutkiem. 

Bracia Smilhowie umieścili w 
dziennikach pismo, w którem kate 
gorycznie zaprzeczają, jakoby te o. 
skarżenia byly uzasadnione. Księ- 
żniczka udaje się w najbliższym 
czasie nie na Florydę, lecz de 
Włoch... 


cie w gongi. W pewnych przebłyskach 
przytomności w czasie gorączki, mia- 
łam jakieś halucynacje, widziałem ja- 
kieś koszmarne postacie w kapturach 
na głowie. szare, workowalte płaszcze, 
cuhnące karbolem. Krząłtały się one 
merwowo, zawijając jakieś zwłoki z 
sąsiednich tóżek w żaglowe płótna i 
wynosząc je szybko z lazaretu. Czułem 
głuchy przejmujący ból, jakby ktoś 
żywcem wyrywał mi płuca i odnosi- 
łem wrażenie, że płonę w jakimś piecu 
potwornym. Jaxaś dobroczynna dłoń 
zwi'żałą mi pa one wa';  płatkiem 
<utryny i wsączała mi po kropii ja- 
kieś zbaweze .dkars'v 4 

+ + . 

Obudziłem się wreszcie w szpitalu 
epideinicznym Przez szereg dni by- 
łem tak wycieńczony, że mie mogłem 
słowa przemówić. Lekarz twierdził, 
że ocalałam cudem, że jest to wypa- 
dck jeden na tysiąc. Później dowie- 
działem się, że z dwustu pasażerów 
ocalało zaledwie czierdzieści osób, któ 
re wczas odosobniono. Resztę pochło- 
nęła czarna zaraza. 

— Czy widzi pan me siwe włosy? 

Osiwiałam wówczas, mając zaledwie 
dwadzieścia sześć lat. 


WŁ. Taworsiti. 
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Żył na bardzo szerokiej stopie, choć 
rodzice namasiali go do oszczędności 
Był namiętnym sportsmenem, dosko- 
nałym automobilistą i nieraz odbywał 
wielkie tury samochodowe. Niezwykle 
pnzystojny — nie uwikłał się nigdy 
w jakieś awantnry miłosne. Szukał ra- 
czej krótkch przygód, które szybko li- 
kwóidował. 

Ostatecznie jednak zrozumiał 26-le 
tni młodzieniec, że czas mu stanąć na 
własnych nogach i nie być.gdanym na 
pomoc ojca, nie obfitującego zresztą w 
nadmierne środki finansowe i mogą 
cego tylko z trudem podołać wygóro- 
wanym wymaganiom syna. Franciszek 
łudził się dłuższy czas nadzieją, że 
znajdzie dla siebie 

odpowiedni teren pracy. 
Ponieważ jednak nie nastręczało mu 
się nic odpowiedniego, postanowił poz 
bawić się życia. 

Nikt nie przepuszczął, że ten mło. 
iv człowiek, odznaczający się zawsze 
tak doskonałym humorem, mógł 

żywić myśli samobójcze. 

Na kwadrans jeszcze przed czynem 
rozmawiał z służbą. Ostatnią rzeczą, 
której zażądał było prześcieradło ka- 
rielowe. Następnie udal się do swego 
pokoju, Nagle było to o godzinie 4 po- 
południu, usłyszano 

detomację strzału. 
Szofer, który pierwszy huk usłyszał, 
pośpieszył do pokoju młodzieńca, gdzie 
oczom jego przedstawił się 

straszny widok. 
Franciszek siedział na fotelu. Z pra- 


wej skroni płynęła cinrkiem struga 
krwi, Popełnił samobójstwo małym 


pistoletem Steyera. Kula wyszła tyłem 
głowy. Obok niego, na stole leżała 
książka angielska, którą widocznie tuż 
przed samobójstwem czytał. Zawezwa- 
no natychmiast lekarza, który mie 
mógł już nic pomóc. Po godzinie zmarł 
samobójca, nie odzyskawszy przytom:- 
ności. Nie pozostawił wcale listów 
pożegnalnych, a dla wyjaśnienia mo- 
tywów czynu może posłużyć tylko list 
z przed kilku dni, napisany do niego 
przez pewnego krewnego, który zwró- 
cil mu uwagę, że liczy jnź 26 lat, jest 
ciężarem dla rodziców i powinien sam 
zarabiać na życie. 

Tragiczna śmierć syna wstrząsnęła 
do głębi poełą i jego małżanką. 


OSir7e28n 


Z powodu ponownego konkursu 
na dzie żawę bułe u w teatrse wiel- 
kin. Re.lekiantow jakichkolwie: na 
die żawę bi etu w Teatr e Wielsim 
o-trzega u ponowni* przed zawa c en 
j kiejkolwiek nmowy dy ekcją te- 
goż tea ru, albowie  niejruwd| jes. 
jakoby mój } outrakt wygasał z dı iem 
l sercnia b. r., gdyż jest zawarty 
na dwa ata 1929,1 80 i za dwa la a 
tż u włady A artone’ naevtoć 
od kontraktu opłaciłem 
Za ts nsak jè | ichkolwiek o 6: 
odnośnie do tegoż bufeu ne przyj 
muję żadaej o”pow:dz l|pości i za 
źadną :zkodę też od o»iadać nie 
będę. 


Wł: dysiaw Podhalicz 
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«GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE. 


Praca konsolidacyjna 
Wojewody Dr. Nakonecznikoffa-Klukowskiego 


NA TERENIE WŁASNEGO WOJEWÓDZTWA. 


Stanisławów, w lipcu. 

W dniu 13. lipca bn. odbyt się w 

li sesyjnej Urzędu Wojewódzkie- 
„. w Slanislawowe zjazd wszyst- 
kich Starostów powiatowych pod 
przewodnictwem Pana Wojewody 
stanistawoskiego dr. Nakonieczni - 
koffa Klukowiskiego. 

Przed otwaro.em zjazdu wzięli 
wszyscy uczeslnicy udział w uroczy 
siem nabożeństwie żałobnem, odpra 
wionem w rz.-kat. kościele w Stani- 
Sławowie za spokój śp. starosty horo 
deńskiego Trześniowsk.ego Wiady- 
„sława. 

Oiwierając zjazd p. Wojewoda na 
wstepie poświęcił kilka słów pamię- 
ci śp. Starosty ihorodeńsk.ego, na- 
stępnie udzielił głosu przedstawicie. 
lowi Głównego Uraędu Statystyczne 
go, który w rzeczowym referacie o- 
mówił znaczn.e dla Państwa prac 
związanych ze statystyką produkcji 
rolnej. Dyskusję na ten temat prze- 
prowadzoną zakończył p. Woje- 
woda apelem do Starostów, aby za- 
gadnieniu lemu poświęcili należytą 
uwagę i upoważnił Nacz. Wydz. Bu- 
czyńskiego, by przez specjalnego re- 
ferenta kweslje te w starostwach na 
leżycie wyjaśniał i uzgadnial. 

Następnym temalem były zagad 
mienia stosunku Wydziałów pow.a- 
towych do instnukilarów rolinych M. 
T. R. Sprawę tą referował prezes M. 
T. R. Łuniewsik:, który w dituższem 
przemówienęu wskazał na koniecz. 
ność ścistej współpracy Wydziałów 
powiatowych z centralnem biurem 
M. T. R. Po przeprowadzonej dyskiu- 
sji, obracającej się około sprawy do- 
boru odjpawiednio ukiwalifikowa- 
nych sił na posady instruktorów rol 
nych i działalności biura meljora - 
cyjnego M. T. R. stwierdzono zgod- 
mie, że prace przez M. T.R zaimi. 
sdjanowane posuwają s'ę pomyślnie 
naprzód. 

Następne referaty dotyczyły spraw 
P. W i W. F., spraw wojskowych, 
muchu emigracyjnego z wojew. sta- 


Samobójstwo naczelniśa 
pocziy w Skelem. 


Stanislawów, w lipcu. 
Wezoraj popełnił samobójstwo wy- 
strzałem z rewolweru w usta naczel- 
nik poczty w Skolem Franciszek Ko- 
zioł, który natychmiast zmarł. Powo- 
dem rozpaczliwego kraku był brak w 
kasie kwoty 20.000 zł. stwierdzony 
przez szkontrum kasowe. 
———J——— 


Srytobóscze morderstwo 


48-let mężczyzna strzelił do 16-let. 

chłopca. 

Stanisławów, w lipcu. 

Dzisiaj strzelił przez okno w Łom- 

nicy w powiecie Turka, 46 iat liczący 
Wasyl Hnylanski do spiącego 18.let- 
niego Stefana Hnylanskiege, raniąc go 
bardzo ciężko w prawą skroń. Spraw- 
ca zbiegł, ale w przeciągu godziny 
został przez policję ujęty. Powód tego 
zamachu morderczego jest na razie 
nieznany. 


ca 


m 


nislawoskiego, zdrowotności i wy- 
gladu miast i wsi, gospodarki drogo 
wej i wodnej i aktualnych w obec- 
nej chwili zagadnień z dziedziny 
podniesienia rolnictwa. Nad powyż- 
szyna tematem przeprowadzono 
szczegółową i rzeczową dyskusję w 
trakcie której uzgodniono poglądy 
ma (poszczególne zagadnienia 

W czasie przerwy: obrad przyj- 
mowal p. Wojewoda uczesimików 
zjazdu obiadem, w którym wzięli 
także udział znajdujący się w prze- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. Epea 1929. 


jeździe posłowie Zdzisław Stroński 
i Walerjan Niedźwiedzki. 

W czasie obiadu uproszony przez 
uczediników: wygłosił poseł dr. Stroń- 
ski przemówienie ma temat konsoli- 
dacji społeczeństwa polskiego i jego 
zadań szczególnie na terenie Woje- 
wództw południowo - wschodnich, w 
kierunku uaktywnienia sił państwo- 
wo - twórczych, jakoteż zogniskowa- 
nia wszelkich wysiłków około spolę- 
gowania skrzepniętych sił państwo- 
wych. 


Str. 11 


Po przerwie obiadowej wznowiona 
obrady referatem insp. starost. dr. Uns 
gera ma temat organizacji pracy w 
starostwach. Po skończonym refera- 
cia i obszernej dyskusji przyjęto — 
jalko obowiązujące trzy tezy wygło- 


szone w powyższym ieferacie. 

Jednym z najważniejszych i istot- 
nych pumktów porządku dziennego był 
referat nacz. Wydz. Bezp. Publ. na 
temat obecnej sytuacji politycznej i 
prądów nurtujących w poszczegól- 
nych gtrounicbwach tak polskich, jak 
: mniejszościowych. Treść referatu o- 
budziła żywe zaimitieresowanie staro- 
stów i była przedmiotem obszerniej- 
szej dyskusji. 

W końcu pan Wojewoda w by- 
strem i trafnem przemówiemiu  zesta- 
wil wyniki dyskusji, wzywając wezy- 
stkidh do wytężonej pracy w terenie 
mad zbudowaniem gmachu nowo- 

| krzepnącej państwowości polskiej 


Jak spełnia swe obowiązki Zarząd drogowy. 


KATASTROFA AUTOMOBILOWA POD BOHORO DCZANAMI. 


Stanisławów, w Fipcu. 

Ze względu na alarmujące wieści 
o powodzi i skutkuch huraganu w 
dniu 14. bm. udał się nasz wspól- 
pracownik autem wyścigowem „Bu- 
gatti“ w godzinie 5 rano w kierunku 
do Nadwórnej. Po drodze leżały oba- 
lone kolosy drzewne, które nie zdołały 
oprzeć się tytanicznej sile wiatru. 
W pewnem miejscu tuż przed samemi 


3. urzednik rady 


Bohorodczanami droga została zupeł- 
nie zawalona  kolosalnem drzewem, 
które leżąc na całej szerokości drogi, 
uczyniło ją zupełnie nie do przebycia. 
Zdążające z jednej i drugiej strony 
auta musiały się zatrzymać, a natych 
miast przez bohorodczański posteru- 
nek Policji dano znać o tem zarządo- 
wi drogowemu. 


Po dwu godzinach przyszli wysłani 


kolnej zabój 
SZKOINe| ZaŻOjca. 


W SPRZECZCE STRZE IŁ DO ROBOTNIKA. 


Stanisławów, w lipcu. 
Wkzoraj posprzeczał się b. urzęd- 
nik Rady szkolnej w Perczeniżynie 
Zdzisław Zborzeń z tamtejszym robot 
nikiem fabrycznpm Marjanem Misiu- 


rem. W czasie sprzeczki zirytowany 
Zborzeń strzelił do Mismra ze strzel- 
by myśliwskiej, zabijając go na miej- 
xu. ŻZabójkę matychmiast areszłto- 
wano. 


zawalenie sie kamienicy. 


NA SZCZĘŚCIE TYLKO JEDNA 
Słanisławów, w lipcu. 

W godzinach prnzedpołudniowych 
zaalarmawane zostało miasto kata- 
strofą budowlaną. Okazało się, że 
część domu, będącego własnością 
Józefa Scharfera przy ul. Rejtana 21 
runęła. Jakkolwiek znajdowało się 
wówczas więcej ludzi, na szczęście 


OSOBA ZOSTAŁA RANNA. 

została tylko jedna osoba raniona. 
Winę wypadku nikt nie pomosi, chyba 
jedynie sami poszkodowani lokatoro- 
wie, któnzy mimo paiecenia magistra- 
tu, by dom opróżnić, do tego się nie 
zastosowali, a korzystając z wniesie- 
nia środków prawnych nadal w domu 
tym mieszkali, 


Niebezpieczeństwa wiekszych 


powodzi minęło. 
WODA WE WSZYSTKICH RZEKACH OPADA, 


Stanisławów, w lipcu. 

Po kilku dniach poważnych nie- 
pokoji, groźne niehezpieczeństwo więk 
szych powodzi wreszcie minęło. 0O- 
statnim atakiem była niedziela rano, 
kiedy to zerwał się o godzinie 4 rano 
szalony wprost huragam, tnwający 
przeszło dwie godziny. Wiatr miał ko- 
losalną siłę, która wyrywała i wywrą 
cała stare i olbrzymie drzewa. Zwła- 
'zcza droga, prowadząca do Bohorod- 
czan była zawalona staremi lipami 
i bnzozami. To też stało się powodem 
poważnej katastrofy samochodowej, © 
czem donosimy poniżej. Woda we 
wszystkich rzekach opada, aczkolwiek 
poziom jej jest jeszcze znacznie wyż- 
szy ponad normalny stam. W każdym 
razie należy stwierdzić, ża niebezpie- 
czeństwa już żadnego nie ma. Uru- 
chomienie normalnej komunikacji na- 


potyka ma duże przeszkedy, bo wiele 


czasu jeszcze upłynie zanim zupełnie 
zniszezone, porwane przez wodę oraz 
przez nią uszkodzane mosty zostaną 
na nowo naprawione i oddanie do u- 
żytku publiczności. ; 


pzm” Pa 


Ofiara alkoholu. 
Upił się i wpadł do rowu. 
Stanisławów, w lipcu. 
Onezdaj w nocy wracał do domu 
w Nadwórnej Georg Klaus, rodem z 
Bielska. Był on nieco podchmielony, 
w pewnym więc momencie stracił 
równowagę i wpadł do przydrożnego 
rowu. Rów wskutek ostatnich powadzi 
hy? pełen wody, zanim więc ktokol- 
wiek zdążył Kląusowi przyjść z pomo- 
cą, ten utonął. Przy zmarłym znale- 
ziono wódke. 
pn > 


| dwaj robotnicy, a dopiero... po czte« 
rech godzinach raczył przyjść sam p. 
drogomistrz, 

W międzyczasie drzewo leżało na 
drodze i groziło poważnem niebezpie- 
czństwem jadącym. I rzeczywiście, po 
jakiejś mniej więcej godzimie nad- 
jechało auto pół ciężarowe „Chevro- 
let“, będące własnością p. H. Liebes- 
manna. Szofer tego wozu i obok niega 
siedzący pomocnik nie zauważyli le- 
żącego  drzaąwa. Obecni usiłowali 
wprawdzie wóz zatrzymać, ale nie- 
stety było za późno. Z kolosalną siłą 
uderzyło auto o leżące drzewo i mo» 
mentalnie rozbiło się na drobne ka- 
wałki. Motor cały wraz z chłodnicą 
wyglądał jak placek, bo auto siłą 
swego pędu podepchało się pod leżące 
drzewo, które następnie całym swoim 
olbrzymim ciężarem wóz pnzygniotło. 
Szoferowi ani też jadącemu z nim po- 
mocenikowi cudem mic się nia stało. 
zofe został jedynie lekko potłuczo- 
ny. Można w tym wypadku mówić o 
szczęściu, bo gdyby wypadek taki 
spotkał samochód osobowy, to nie- 
wątpliwie miałoby to tragiczny pnze- 
bieg. Oczyszczenie drogi tnwało aztery 
godziny, a można to było zrobić w 
ciągu 30 minut. Winę wypadku pono- 
szą jedynie organa, do których należy 
nadzór drogi 


znin 


KRONIKA. 


j 
| 
| Osobiste. Aspirant P. P. p. Ludwik 
Eisenstein, przebywający obecnie na 
kursie w Wiedniu, a przynależny sta- 
le do Urzędu Bezpieczeńdtwa w Sta- 
misławowie, mianowany został pod- 
komisarzem Policji państwowej. 
Za kolportaż bibuły o treści komu- 
nistycznej aresziawano Izraela Burst 
i la i oddamo go sądowi okręgowemu. 
Rozalję Miartyniee lat 21 z Boho- 
rodczan przytrzymano za współudział 
mw kradzieży na szkodę Berty Streit. 
Skradzione rzeczy u niej znaleziono. 
Ołeksę Hnatyszyna z Buczącza 
aresztowano za włamanie do koopera- 
ływy w Zaleszczykach Małych, gdzie 
Skradziono towary ma kwotę 1500 zł. 
U aresztowanego odebrano część to- 
waru wartosci 580 zł. — Józefa Szna- 
dla i Wasyla Mielniekiago przyłtrzy- 
imano za opilsiwo i wywołanie zgor- 
szenia publicznego. — Lmdwika Pole- 
wicza przytrzymano za zgwałcenie 
oraz niebezpieczne pogróżki pod adre- 
4 sem 5. M, 
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Str. 12 „GAZETA PORANNA" z dnia 18. lipca 1929. 
Ze sportu. Al. Chocznera z Krakowa i prez. Rol- 


Krakow-Lwó! 


KOLARSKI WYŚCIG MIĘDZYMIASTOWY NA PRZESTRZENI 330 KLM.—PRÓBA SZOSOWCÓW PRZED BIE- 


Lwów, 17 lipca. 

W nadchodzącą niedzielę (21 bm.) 
będzie Lwów świadkiem  miecodzien- 
nego wydarzenia aportowego. 

Oto ma ul. Marszałkowskiej, gdzie 
urządzoną zostanie meta, znajdzie 
swój epilog majdłuższy w Polsce jed- 
moałapowy kolarski wyścig między 
miastowy Kraków — Lwów, który na- 
szym szosowcom stawia ciężkie do 
pokonania zadanie: przebyć oni mu- 
szą bez przerwy około 330 klm.I 

Wyścię tem, który po „Tour de Po- 
logne“ jest najpoważniejszą imprezą 
w Polsce, zgromadzi na starcie całą 
elitę kolarstwa polskiego z Wiięckiem, 
Słefańskim,  Wisznickim,  Fróssem, 
Kłosowiiczem, Niapieraczem, Ignafowi- 
czem i Miohalewskim na czele i sta- 
nowić bedzie generalną próbę naszych 
najlepszych szosowców przed II. bie- 
giem 

dookoła Polskt. 

Jest on najdłuższym międzymia- 
stowym biegiem w Polsce (Kraków 
Zakopane: 110 klm, Łódź — Poznań: 
280 klm.), i wskrzesza świetne przed- 
wojenne tradycje. Zwycięstwo w nim 
było dotychczas monopolem  lwowia- 
ków, którzy w r. 1914 (Oleksów— 
LTK), 1924 (Krzemiński—HZS Lwów) 
i 1928 (Fróss I. — Pogoń Lwów) zapi- 
sali się chlubnie w jego historji; lym 
razem ponowne zwycięstwo Lwowa 
byłoby jeszcze większym sukcesem, 
biorąc pod uwagę niezwykle silną kem 
kunencję i wyrównaną klasę naszych 
szosowców. Nie wątpimy jednak, że 
Lwowianie: Ignatowicz, Serberński, Xi- 
czeek, Troparzyński, | Małjaszew ski, 
Kiesel, Kostrzębski, a przedewszyst- 
kiem zeszłoroczny zwłydięzca Fróss I. 
z Pogoni, dołożą wszelkich słarań, by 


= KR RÓ A 
Żandarmi papiesty 
w nowej roli. 


Rzym, w lipcu. 

(e) Onegdaj żandarmi papiescy 
po raz pierwszy załatwiali sprawy 
policyjne. Pewnej pani skradziono 
w bazylice św. Piotra torebkę ręcz_ 
na, zawierającą 800 franków. Żan- 
darmi aresztowali podejrzaną 0 
kradzież osobę i następnie po prze- 
słuchaniu wydali ją władzom wło- 
skim. 

Ten sam los spotkał pewnego o- 
sobnika, który rzucił kamieniem w 
towarzysza swego raniąc go ciężko 
w głowę. 


Wyplut kulę po 15 
latach. 


Katowice, w lipcu. 

Właściciel dóbr, Paweł Radzun, 
przed 15 laty na froncie francuskim 
otrzymał rany postrzałowe. 

Mimo operacji w szpitalu polo- 
wym, kula pod czaszką została. Ciągle 
powtarzające się bóle głowy, lekarze 
kwalifikowali jako reumatyczne. . 

Gdy onegdaj Radzun brał udział 
w nabożeństwie żałobnem z powodu 
10-tej rocznicy traktatu wersalskiego, 
nagle dostał ataku dychawicznego i 
wypluł spłaszczony pocisk francuskie 
ao karabinu piechoty. 


GIEM DOOKOŁA POLSKL 


nie przynieść dyshonoru barwom 
swych klubów i miasta i godnie re- 
prezentować będą Lwów w walce z 
Krakowem, Wavszawą i Łodzią oraz 
Poznaniem. 


Kupiectwo lwowskie ofiarowało 
wiele cennych nagród, podobnie jak 
i inne prywatna osoby, — Lwowski 


ne są zgłoszenia nagród ze strony gen. 
Wróblewskiego z Krakowa, kpt. ZPTK 
Okręgowy Związek Kolarski mufundo- 
wał 4 nagrody: dla zwycięzcy, dla 
I-go zawodnika z okręgu lwow., dla 
I-go z okręgu krakow. i dla ostatniego 
ze Lwowa łącznej wartości 150 zł. 
W najbliższych dniach spodziewa- 


lego z Krakowa, którzy w roku ubie- 


głym figurowali na liście ofiarodaw- 
ców. 
Organizator biegu Lw. Tow. Kol. 


i Mot., który nie szczędzi trudu i pie- 
między, by wielka retwja kolarstwa 
wypadła jaknajwspanialej, napotkał 
niestety na niezrozumiałe trudności u 
władz administracyjnych | zmuszony 
będzie przełożyć stant w sobotę 20 
bm. z godziny 24 w nocy ma godz. 6 
lub 7 wieczorem, co, pomijając już 
kolosalne trudności organizacyjne 
(bliski 200 klm. jazdy nocą!) wpłynie 
mjemnie ma stronę sportową i propa- 
gandową wyścigu 


L. Gółt. 


Zapieczętowane dziewczęta 


NIEZWYKŁA AFERA SĄDOWA W PARYŻU. — MUSI PANOWAĆ PORZĄDEK. — PRAWO JEST 
PRAWEM. — PRZYKRA PRZYGODA DWÓCH DZIEWCZĄT, ZAPIECZĘTOWANYCH W MIESZKA 
NIU PRZEZ FUNKCJONARJUSZA SĄDOWEGO. 


à Paryż, w lipcu. 

(=) Musi panować porządek, a 
prawo pozostaje prawem, choćby 
jego zastosowanie urągało najpry- 


miltywniejszym wymaganiom zdro 
wego rozsądku. Czem jest jednak 
rozsądek wobec pieczęci urzędo- 
wej? 


Książe - portjerem hotelowym. 


ARESZTOWANIE 


MIĘDZYNARODOWEGO OSZUSTA. 


WY. 


TWORNY I ELEGANCKI CZŁOWIEK DOSKONALE GRAŁ SWOJĄ 


ROLĘ. — OSTATECZNIE JEDNAK POWINĘŁA MU SIĘ 


Nizza, w lipcu. 

(=) W Nizzy aresztowano obe- 
cnie „księcia“ Henryka di Labra 
pod zarzutem nieprawnego nosze- 
nia tytulu książęcego, oraz z powo- 
du licznych oszustw i malwersa- 
cyj. 

Henryk di Labra grasował od 
dłuższego czasu w  wytwornych 
miejscowościach kąpielowych i kli 
matycznych. Grał zawsze bardzo 
wysoko, przyczem oczywiście po- 
sługiwał się 

sztuczkami szulerskiemi. 
Będac człowiekiem przystojnym $ 
eleganckim, umiał również wkra- 
dać się w serca i szkatuły star- 
szych, bogatych, a żądnych miło- 
ści dam. Przez kilka lat wiodło mu 


NOGA. 


się doskonale. Dopiero onegdaj po- 
ślizgnęła mu się noga w  Nizzy. 
Podczas partji bakarata schwyta- 
no go na oszustwie. Policja zajęła 
się „księciem“ i wówczas okazało 
się, iż pan di Labra jest z zawodu 
portjerem hotelowym. 


Zajęty przez kilka lat w wy- 
twornym hotelu francuskim pna- 
brał eleganckich manjer, które 


przydaly mu się później do odgry- 
wania roli rzekomego księcia. Ba- 
wiąc kilka tygodni w Nizzy, zdołał 
ponadto „książę“ naciągnąć już kil 
ka dam na znaczne sumy. Tylko je 
dna z nich zgłosiła się na policję, 
skoro dowiedziała się o uwięzieniu 
oszusta. Inne wołały zachować dy. 
skretne milczenie,.. 


Nowe specjalne znaczki 


pocztowe angielskie. 
OBUDZIŁY NIEZADOWOLENIE FILATELISTÓW, 


Londyn, w lipcu. 

(c Z okazji IX kongresu związku 
pocztowego, który obradował w Lon- 
dynie, wypuszczony został nowy typ 
marek pocztowych, które jednak mocno 
rozczarowały  filatelistów. Rysunki 
czterech typów marek miższej warto- 
ści: pół pensowych, pensowych, półto 
rapensowych i 2 i pół pensowych, u- 
ważany jest powszechnie wa bardzo 
ubogi w pomysłe i lichy w wykonaniu. 
Spodziewano się, że odbity będzie na 
nich gmach parlamentu, albo imne ja 
kieś marodowe gmachy reprezentacyj 
ne, i dlatego, kiedy okazało się, że ry 
sownik nie potrafił zdobyć się nowy 
pomysł, zapanowało rozgoryczenie. Je 
dynym z wypuszczonych z okazji kon 
gresu typów marek, godnym polece- 
nia, jest typ marki o wysokiej warto 
ści, bo jedmofuntowej, co odpowiada 
naszym 43 złotym. 

Rysunek tej jednobarwnej, czarnej 
maski przedstawia Św. Jenzego ze smo 


kiem. Głowa króla umieszczona jest 
w górnym Togu. 

Oczywiście marki o tak wysokiej 
wartości są rzadkie w obiegu poczło- 
wym, z wyjątkiem pewnych przesy- 
łek linjami powietrznemi, na których 
opłaty są szczególnie wysokie. 

Marka tego typu wypuszazona zo 
stała na nżytek zbieraczy, a ponieważ 
obrót handlowy nie będzie bardzo o- 
graniczony, większa będzie ona stano 
wiła rzadkość w posłaci używanej, a- 
niżeli nieużywanej. W pierwszej 
z tych postaci jest ona obecnie zupeł 
nie nięmożliwa do nabycia. Natomiast 
cztery typy nowych marek niższej 
wartości będą bardzo pospolite. 

Drugi to już raz wypuszcza brytyj- 
ski rząd pocztowy marki okoliczno- 
ściowe i powtórnie ku niezadowoleniu 
publiczności, interesującej się filateli 
styką. Po raz pierwszy wypuścił on 
nowie marki z racji wystawy w Wem 
bley w r. 1924 i 1925-ym, 


a on nunnzaw 
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Pewien bogaty człowiek, który 
posiadał mieszkanie w pobliżu par 
ku Monceau, zmarł podczas podró- 
ży na prowincji, Jego przyjaciel, ró 
wnocześnie wykonawca testamen- 
tu, pojechał na pogrzeb i polecił 
dwom służebnym zmarłego, miesz 
kanie uporządkować i niem się o- 
piekować. Niechaj nie wipuszczą 0- 
ne — pod żadnym pozorem — niko 
go do mieszkania, gdyż znajduje 
się tam wiele cennych i wartościo- 
wych przedmiotów. 

Gdy dziewczęta zajęte były swa 
ja pracą, zjawił się funkcjonarjusz 
sadowy, który miał mieszkanie o0- 
pieczętować. Dzwonił i pukał, lecz 
dziewczęta, pomne polecenia, nie 
otworzyły. Wreszcie funkcjona- 
rjusz zrobił to, co mu rozkazano.: 
nalepił pieczęć urzędową na dziur- 

ce od klucza. 

Wiedział wprawdzie, że w mie 
szkaniu byli jeszcze ludzie, ale to 
go nic nie obchodziło, Musiał speł - 
nić swój obowiązek, 

Mieszkanie znajduje się na trze 
ciem piętrze. tak, że dziewczęta nie 
mogły oknem wydostać się na uli- 
cę, a drzwi kuchenne także zostały 
opieczętowane. Przez dwa dni po- 
zostały wierne służące w mieszka- 
niu, dopóki nie wrócił wykonawcą 
testamentu. 

Teraz dopiero rozpoczal się dru 


| gi akt tej komedji. Albowiem wyko 


nawca tesiameniu nie mógł na wla 
sną rękę naruszyć pieczęci i zawe. 
zwał komisarza policji, Komisarz 
także nie miał prawa, i musiał do- 
piero uzyskać zarządzenie sądowe. 
Oczywista śpieszył się bardzo, ale 
byla to niedziela, a odnośny sędzia 
pojechał na wieś. Wreszcie, po czte 
rech dniach, 

dziewczęta mogły wydostać się na 

wolność, 

Na szczęście miały one nieco ży- 
wności i nie musiały się glodzić, 
Cóż jednak by się stało, gdyby lak 
nie było, lub gdyby formalności po 
trwały naprzykład tydzień. Wów- 
czas sumienny funkcjanarjusz sa- 
dowy miałby na sumieniu życie 
dwóch ludzi. 


REES TEGO RA PRETEC ZI 


Uboga staruszka. 65 iat licząca kaleka, 
ma amputowana nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować Dpależy do Administracji, dla 
ataruszki kaleki, 
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RE a PORANNA” z dnia 18. lupca 1929. 


KRONIKA Echa Narod. Swieta Prandi. 


SKŁADANIE ŻYCZEŃ W KONSULACIE FRANCUSKIM. — PRZYJĘ. 
CIE W TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI. 


LIP "LIPCA | A 
Środa 
Aleksego 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 

Śruda 17 lipca 1929 o godz, 8.15 
„Gabinet figur wo(j)skowych*, występ 
Teatru Qui pro Quo. 

Czwartek 18 lipca 1929 o godz. 8.15 
„Gabinet figur wo(j)skowych*., występ 
Teatru Qui pro Quo 

Piątek 19 czerwca 1929 o godz. 8,15 
premjera „M, S. Z, czyli Pamiętaj o 
mnie, występ Teatru Qui pro Quo. 

* 
TEATR MAŁY: 


Środa 17 lipca 1929 o godz. 7,30 
„Pan Lamberthier*, premiera, 
Czwartek 18 lipca 1929 o godz. 7.30 


„Pan Lamberthier*. 


xk 

Dziś premiera „Pana Lambertiera*, 
głośnej sztuki Ludwika Verneuilla. Weaó 
rajszą próba generalna z tej sztuki wy- 
padła pod każdym względem doskonale, 
Główne role grają: Leonja Barwińska i 
Edward Żytecki 

„Qui pro quo“, Ostatnie 2 dni rewji 
„Gabinet figur wo(j)skowych*, niewąt- 
pliwie zabraknie miejsc w teatrze Wiel- 
kim, O tym nowym sukcesie kwiprokwia 
ków słyszy się wprost hymny pochwał 
ne Istotnie układ tej rewji, rozmaitość 
wzruszeń i efektów, a nadewszystko po 
pisowość ról, pozwalają świetnym arty- 
stom warszawskim rozwinąć całą głębię 
talentów. To też naddatkom i bisom nie 
ma końca, a conferencier ma nielada pra 
cę z uspakajaniem rozentuzjazmowanej 
publiczności, Zastanowienia godne jest 
to wyczucie gustów Lwowa, miasta bądż 
co bądź wybradnego na punkcie teatru 
i występowiczów, 


% 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Dwa pokolenia“ (My A- 
merykanie), 

CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte, 

CHIMERA: 
rarda*. 

COLOSSEUM: „Szeik Zarabi" 
„W imieniu prawa“. 

FATAMORGANA: „Prezydent“ 

GRAŻYNA: „Mogiła wśród lodowców“ 

KOPERNIK: „Szampan“, 

LEW: „Z kraju srebrnego lwa“, 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang- 
Tse-Kiangu', oraz „Chór rosyjski". 

MARYSIENKA: „Szampan. 

OAZA: „W płomieniach życia” 

PALACE: „Dziewczyna ze spelunki*, 

PAN: „Przebudzenie się kobiety". 

PASAŻ: „W pogoni za śmiercią”. 

POLONIA: „Twierdza wrogów pra- 
wa" oraz „Hipek i Lopek“. 

PROMIEŃ: „Pat - Patachon* w obli- 
czu śmierci“ 


„Przygody Brygadjera Ge 


oraz 


i 


UCIECHA: „Niezwyciężony Albertini 
Chaplin bokser“ 
—— 
Telefon redakcyjny nr. 15, Zwraca- 


my uwagę P. T, Interesentom, że od 
godz. 8 wiecz. do 1 w nocy telefon nr, 
15. oddany jest do dyspozycji „Dzienni- 
ka lwowskiego“, Porozumiewać się z re- 
dakcją „Gazety Porannej* należy ma nr. 
230 i 178, 


a— 


Osobiste, Prezes lwowskiej Izby 
Skarbowej Dr. Tadeusz Polak wyje- 
chał dnia 15 b. m. na sześciotygodnio- 
wy urlop wypoczynkowy. Zastępować 
go będzie Naczelnik Wydziału Otton 
Koppel. 

Posiedzenie Rady Przybocznej Komi- 
sarza Rządu, które odbędzie się w czwar 
tek dnia 18. bm. o godz, 19-tej (7-mej 
wjeczorem| w sali posiedzeń Rady miej- 
skiej, ratusz I. p. 

Tow. opieki nad zwierzętami przy- 
pomina właścicielom psów, że nadal obo- 
wiązuje kontumacja na psy, które mają 
być łopatrzone znaczkiem, kagańcem i 
prowadzone na linewce — w przeciw- 
nym razie będą wyłapywane i bezwzględ 
nie niszczone, 

Nocne ćwiczenia ąaeroplanów, Nocy 
wczorajszej spóźnieni przechodnie usły- 


Liwów, 17. lipca. 

W uzupełnieniu sprawozdania 
o obchodzie francuskiego Święta Na 
rodowego we Lwowie, należy nad- 
mienió, że po uroazyistem nabożeń- 
stwie w Bazylice archikatedralnej i 
oddaniu honorów przez komjpaniję 
wojskową, udali się maczelnicy 
wladz i liczni przedstawiciełe nasze 
go społeczeństwa oraz przebywający 
we Lwiowie Francuzi do Konsulatu 
francuskiego celem złożenia życzeń. 

Na przemówiemia [prezesa Tow. 
Przyjaciół Francji dna Dembow. 
skiego, generała Popowicza dow. 
okr. korp. i p. Brunet wiceprezesa 
Foyer francais; odpowiedział p. 
Konsul Martin mową, w której zło- 
żywszy serdeczne podziękowamiie za 


ta kliczny udziat, wyraził gorące u- 
czucia  życdziiwości dla Polski i 
Lwowa. 

Po wzniesieniu toasiów na cześć 
Francji i Polski, zebrani dhuższy 
czas korzystali z gościnności nie- 
zwykle sympatycznego gospodanza. 

Popoludniu prezes Tow. Przyja - 
ciół Framaji w lokalu przy ul. Ro- 

manowicza podejmował  Kolonję 
francuską herbatą, przyczem nastą 
piłą ponowna wymiana serdeczirych 
oświadczeń przyjaźni w  przemó- 
wieniach gospodarza, p. Konsula 
p Brunet. Wieczorem przedstaw:e- 
nie Qui Pro Quo w Te:trze Wiel- 
kim poprzedziło kilka słów hołdu 
dla Framcji i odeg-anie hymnu 
Francji i Polski. 


Najwieksze organy świata. 


ZNAJDUJĄ SIĘ ONE W MANCHESTER. — 5 RZĘDÓW KLAWI- 
SZY, 118 REGISTRO W, 10.934 PISZCZAŁEK. 


Berlin, w lipcu. 

(=) Obecnie skonstruowano dla 
katedry w Manchesterze najwięk. 
sze organy świata. Budowa ich 
trwała lat kilkanaście, a rozpoczę- 
ta zostala jeszcze przed wojna. Po 
chłonęla ona olbrzymią sumę 100 
tysięcy funtów szterlingów. 

Instrument przedstawia się isto 
tnie imponująco. Posiada on 5 rzę- 
dów klawiszy, 118 registrów i 10 
tys. 934 piszczałek, Organy te wpra 
wia w ruch specjalna instalacja e- 
łektro-denamiczna o sile 35 koni 
parowych. 

Rozmiary organów są tak ol- 
brzymie, że musiano umieścić przy 
nich aż 

15 aparatów telefonicznych, 
któremi organista wydaje dyspozy 
cje odnośnym  poruszaczom mie- 
chów. Efekly artystyczne, uzyska- 


ne dzięki temu instrumentowi, - 
niezwykłe. Katedra zamienia się 
podczas gry w jakiś 
zaczarowagy las dźwięków najroz 
maitszych, 
wśród których króluje urocza „vox 
humana“, dźwięcząca. jakby  pię- 
kny głos kobiecy, a zarazem posia 
dająca w sobie coś nadziemskiego, 
anielskiego co duszę porywa w za- 
światy... 

W najbliższym czasie ma na or 
ganistę tej katedry zostać zaanga- 
żowany 

Burmester, 
kióry uchodzi za jednego z najlep- 
szych organistów Świata, a obecnie 


bawi w Ameryce i otrzymuje 
wprost królewskie  hoporarjum. 
Burmester ma otrzymać w Man- 


chesterze 12 tysięcy funtów  szter- 


Losy „Zeppelinów" 


WYPRODUKOWANO ICH 121, Z CZEGO JEDNAK NIE WIELE O- 
GALALO. 


Berlin. w lipcu. 
(e) Dotychczas wytworzono w 


Niemczech 121 Zeppelinów. Z tej 
ilości: burza zniszczyła 5, spaliło 


się przez eksplozję i pożary w han- 
garze i powietrzu 17, rozbiło się 
przy lądowaniu 14, uszkodzono 
przy wyprowadzaniu z hangaru 10 
zestrzelono z ziemi podczas wojny 


światowej 30, lotnicy nieprzyjaciel 
scy zestrzelili 2, zniszczony w han_ 
garze i utopiono w morzu 2, spali- 
lo się od uderzenia piorunem 1, 
zdemontowano z powodu wad 22, 
niedokończono 6, oddano aljantom 
9. Z tych ostatnich tylko jeden Z. 
R. 3 (Los Angeles) znajduje się do 
dziś dnia w służbie amerykańskiej. 


Pech lotników szwedzkich. 


CORAZ TO NOWE PRZESZKODY HAMUJĄ ICH LOT, 


Kopenhaga, 16. lipca. (Tel. G, P) 
Lot szwedzkich lotników, którzy na sa- 
molocie „Sverige“ zamierzają przelecieć 
Islandję, Grenlandję i Labrador i do- 
trzeć skrajnie północnym szlakiem Atlan 
tyku do Amerykj odbywa się pod jakąś 
nieszczęśliwą gwiazdą, Po przybyciu do 
Grenlandj; spuszczono aparat na wodę, 


Okazało się, że jeden z pływaków wy- 
maga naprawy, Również wczorajsza pró- 
ba startu do Labradoru nie udała się, 
gdyż podczas spuszczania samolotu na 
wodę uszkodził się drugi pływak. Poza- 
tem nadeszły dziś wiadomości o trud- 
nych warunkach atmosferycznych nad 
Atlantykiem. 


szeli około godz, 10 wiecz. charaktery- 
styczny szum motorów i ujrzeli na cie- 
mnobłękitnem tle nieba uwijające się 
różnokolorowe światła, co dawało bar- 
dzo piękny i niezwykły efekt Były to 
nocne ćwiczenia samolotów wojskowvch. 


| poraz pierwszy 


odbywane nad naszem 
miastem, 

(—) Ubiegłej nocy mistrze dłuta i wy- 
trycha znowu dali znak życia i poszczy- 
cili się kilkoma większymi „skokami“. 
M in. dostali się do mieszkania  Bertv 
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Połamali 
kandelabry 


Lieberman (św Mikołaja 7.) 
na drobne części srebrne 
wartości 1000 złotych, które spakowali 
do walizy, poczem zbiegli. Inni znów 
włamywacze dostali się do mieszkania 
Henryka Beckmana (ul, Łazarza 8.) skąd 
skrądli garderobę męską wartości około 
1000 zł, — Wreszcie złodzieje złożyli 
nieproszoną wizytę w sklepie z obuwiem 
Bazylego Chmielika (Akademicka 28.), 
skąd skradli 15 par bucików męskich 
wartości 800 zł, 


Z kraju. 


Emisja nowej pożyczki 160 milj. Ze 
względu na obecna sytuację na rynku 
pieniężnym, emisja uchwalonej w r, b 
przez Sejm pożyczki premjowej 100- -miljo 
nowej nastąpi dopiero jesienią r. b, 

Zakaz przywozu kasz W Dzienniku 
Ustaw ogłoszono rozporządzenie o zaka* 
zie przywozu do Polski kasz ź wyjątkiem 
gryczanej obowiązujące do 31 grudnia 
rab 

Na tegoroczne kolonje dla dzieci wy- 
asygnowało min. pracy i opieki społ, w 
lipcu br, 815609 zł 

Awans podinsp. Olszańskiego 1 nadk, 
Mittlenera, Jak się dowiadujemy zostali 
obecnie awansowani wyżsi oticerowie 
policji, którzy w swoim czasie pełnili 
funkcje służbowe także we Lwowie: 
Kom. woj. P, P. w Toruniu podinsp, 
Olszański został mianowany inspekto- 
rem, zaś naczelnik urzędu śledczego w 
Toruniu, nadkom. Mittlener, mianowa- 
ny został podinspektorem, 

Czasowe wstrzymanie prac mennicy, 
Menica państwowa wstrzymała zupełnie 
na okres dwutygodniwy bicie monet. Ma 
to ną celu umożliwienie remontu menni 
cy i urlopów letnich pracowników, Pra- 
ce wznowione zostaną 22 b, m, 

Bezpłatne bilety kolejowe dła wycie- 
czek. Min, Komunikacji zleciło udzie- 
lanie krajoznawczym wycieczkom szkol 
nym pewnej ilości bezpłatnych biletów 
kolejowych Do każdych dziesięciu bile 
tów dodawany ma być jeden bilet bez- 
płatny. 

Rodzina śp, Czermińskiego zamordo- 
wanego przy ul. Wspólnej w Warszawie 
znalazła jego testament, którego dotąd 
nie ótwarto Majątek Czermińskich oce- 
niany jest na 700,000 zł. 

Prawa autorskie kompozytorów pol- 
skich Wskutek rokowań. prowadzonych 
przez Zjednoczenia polskich związków 
śpiewaczych i muzycznych z zarządem 


Stow. kompozytorów polskich, zespoły 
śpiewacze uzyskały obniżenie  tantjemy 
od wykonywanych publicznie utworów 


kompczytcrów polskich z 10 proc, do 
2 i pół pre. od wpływów brutto 

Nowe zakony w Polsce. Według „Na 
szego Misjonarza* ma sprowadzić się do 
Polski szereg nowozałożonych zakonów, 
Marystki i Maryści SS, Józefinki z An- 
ny. SS, Józefinki (Marsylja) S$ Katechi 
stki z Paryża, SS Misjonarki M B A- 
frykańskiej (Białe Siostry), OO Oblaci 
fundacjj francuskiej. 

Proces bisknpa marjawickiego Jana 
Kowalskiego, skazanego przez Sąd w Pło 
cku na 4 lata więzienia, ponownie roz- 
patrzony zostanie prze Sąd Apelacyjny w 
Warszawie w końcu sierpnia. Kowalskie 
go bronić będą adwokaci: Śmiarowski i 
Kobylański, Obrona zgłosiła wniosek o 
powołanie nowych  świądków z pośród 
marjawitów płockich į łódzkich. 


Ze świata. 


Lwowianin-filatelista odznaczony w 
Gdańsku, Zamknięta zostałą w Gdańsku 
międzynarodowa wystawa znaczków po- 
cztowych. Srebrny medal otrzymał m. i, 
p Adamski ze Lwowa, 

Prof. Delbriick świetny uczony nie- 
miecki zmarł w Berlinie w 77 r, życia, 

Kard. Gasparri w Berlinie Celem uro 
czystej wymiany dokumentów ratyfika- 
cyjnych, dohyczących konkordatu Prus 
ze Stolicą Apostolską ma przybyć do Ber 
lina kardynał Gasparri, Ze strony rzą- 
du pruskiego dokona wymiany dokumen 
tów ratyfikacyjnych premjer Braun, 

Pierwsze marki watykańskie, W Rzy- 
mie ukażą się w przyszły poniedziałek 
pierwsze marki poczt z Watykanu. 

Biblja cara Mikołaja. Podczas prze- 
targu w londyńskim domu sztuki Cri- 
stiego sprzedano m, in, za cenę 892 
funtów szterl biblje cara Mikołaja II. 


Składki. 


Lodzińska, Lwów, dla A. F 2— zł. 


Str. 14 


ZAZDROSNY PROFESOR I SZCZĘŚLIWY ASYSTENT. — PIĘKNA STUDENTKA, 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 18. lipca 1929. 


Pojedynek na lawiny. 


KU KTÓREJ 


DWAJ UCZENI ZAPŁONĘLI NAMIĘTNA MIŁOŚCIĄ. — IDEA POJEDYNKU AMERYKAŃSKIEGO. 
— PROFESOR WYBIERA JAKO BROŃ., LAWINY. — ŻYCZLIWANATURA ZACHOWAŁA OBU RY 
WALI PRZY ŻYCIU. — CHŁODNE POWIETRZE GÓRSKIE OSTUDZIŁO ZAPAŁY MIŁOSNE PRO- 


Rzym, w lipcu. 


Na niezwykłą myśl wpadł nie- 
dawno pewien Włoch, który stwier 
dził, że jego przyjaciel, dr. Forti, 
zamieszkały w Neapolu, jest jego 
rywalem. Ow zazdrosny, profesor 
Nardi, 

zakochał się w studentce 
i chciał ją poślubić. Gdy tedy jego 
młody asystent, oznajmił mu o 
swych zaręczynach z ową studen- 
tką, popadł profesor w takie roz. 
drażnienie, że asystenta gwałto. 
wnie zwymyślal. 

Dopiero po dluższem wahaniu 
wyznał profesor, że do szaleństwa 
zakochany jest w tej samej dziew- 
czynie ili zaznaczył, że nigdy nie po 
zwoli, aby asystent ożenił się z je- 
go ukochaną. 

Wreszcie obaj zgodzili się na 
to, aby sprawę rozstrzygnąć 

pojedynkiem amerykańskim. 
Profesor był zapalonym turystą i 
wyraził życzenie przeżycia osta- 
tniej godziny w obliczu pokrytych 
śniegiem olbrzymów górskich, Po- 
nieważ dotąd często podczas wycie 
czek wysokogórskich zagrażały mu 
lawiny. postanowił tym razem szu 
kać poprostu niebezppieczeństwa i 
ewentualnie 

znależć śmierć 
pod potężnemi masami lawiny śnie 
żnej. 

Asystent zgodził się na niezwy- 
kły projekt pojedynku na — lawi- 
ny, gdyż umówiono się przedtem. 
że wybór „broni“ przysługuje pro- 
fesorowi. 

Sprecyzowano szczegóły poje- 
dynku: Obaj mieli na Alpach Ort- 
lerskich wyjść na spotkanie lawi- 
ny, a ten, który wyjdzie z grożne- 
go niebezpieczeństwa, zosłagie zwy 
cięzcą i otrzyma jako nagrodę rę- 
czkę nadohnej studentki. 

Natura jednak okazała się ró- 
wnie życzliwą dła obu rywali, 
gdyż, choć obaj dwukrotnie zetknę 
li się z lawiną, wyszli jednak z o- 
presji bez szwanku. Profesor Nar- 
di znajdował się nawet raz w po- 
łożeniu bardzo trudnem, mimo to 


mas | oso zm" 1 
Zapisał majątek 
na kształcenie kobiet. 


Londyn. w lipcu. 


(e) W angielskiem mieście Bri- 
stolu umarł pastor katedry angli- 
kańskiej dr. John Gamble, który 
cały swój majątek w sumie 100 ty- 
sięcy funtów szterlingów, zapisał 
na cele propagandy wyższego wy. 
kształcenia kobiet. Dr. Gamble 
był bezżenny i miał, w chwili 
śmierci 70 lat, Zmarły zaznaczył 
w swym testamencie, że z pozosta- 
wionych przez niego funduszów 
mają być utworzone stypendja, u- 
możliwiające dziewczętom nieza- 
możnym zdobywanie wiedzy na 
wyższych uczelniach. Pozatem, w 
razie potrzeby testator poleca 
wznieść specjalne gmachy, służą- 
ce wyższemu wykształceniu ko- 
biet, 


FESORA. 


TDo ryciny na Stronie 1-szef). 
jednak zdołał się wydostać z pod 
ciężkich łap śniegu. 

Chłodne powietrze wysokogór- 
skie oziębiło jednak widocznie u- 
czucia profesora, gdyż w drodze 
powrotnej oznajmił  asystentowi, 
że rozmyślił się, rezygnuje z swo- 
ich pretensyj i godzi się pa ślub 
studentki z drem Forti, To też nie 
bawem odbyła się uroczystość za- 
lubin młodej pary, a prosesor wy | 


stąpił nawet w charakterze świa- 
dka. 

Należy dodać, że o całej tej afe 
rze studentka nic nie wiedziała. 
Później jednak mąż zdradził przed 
nią tajemnicę niezwykłego poje- 
dynku, a ona nie byłaby kobieta, 
gdyby tego dalej nie wypapłała. 
W ten sposób pojedynek stał się 
głośnym.., 


Nieznane listy cara Mikołaja Il. 


ODKRYTO W „DOMU PUSZKINA”, 


z Moskwa, w lipcu. 

Tass donosi z Leningradu: O- 
statnio znaleziono w domu Puszki 
na nałeżącym do Akademji nauk, 
kasetkę zawierającą koresponden- 
cję Mikołaja II, jego żony i rodzi- 
ny. Listy dotyczą okresu pobytu 
Mikołaja II w Carskiem Siole, po 
rewolucji lutowej do chwili odja- 
zdu rodziny carskiej do Tobolska. 

Z korespondencji tej wynika, 
że Mikołaj II miał zamiar udać się 
do Anglji po rewolucji lutowej i o 
pracowywał różne projekty mają- 
ce doprowadzić do tego celu. Zna- 
lezione listy wyjaśniają pozatem 


mało znane warunki w jakich prze 
bywał Mikołaj Romanow w Car- 
skiem Siole po rewolucji lutowej i 
mają duże znaczenie historyczne, 
Jak ustalono listy te zostały zło 
żone w domu Puszkina przez osobę 
upełnomocnioną przez marszałka 
dworu Benkendorfa z prośbą, aże_ 
by kasetkę otworzyć jedynie na 
podstawie polecenia jednego z 
członków rodziny cara albo też nie 
otwierać jej do roku 1946. Wzmian 
kowana kasetka wraz z zawarto- 
ścią została przeniesiona do archi- 
wów centralnych w Moskwie, 


Przytułek dla. b. miljonerów. 


UFUNDOWANY PRZEZ DOBROCZYNNEGO „AKTYWNEGO" BO 
GACZA. 


N. Jork, w lipcu. 

(e)W Nowym Jorku odbyło się 
teraz otwarcie przytułku dla by. 
łych miljonerów. Zbudowano go 
z fundacji Worda, który zapisał na 
ten cel 5 miljonów dolarów. 

„Bądżcie iitościwi w stosunku 
do ludzi, którzy kiedyś byli boga- 
ci“ — pisze Word w testamencie. 
— „Całe życie drżałem na myśl, że 
się zrujnuję i umrę z głodu. Los 
był na mnie łaskaw, ilu to jednak 


znajdą w tym domu pewny przy- 
tułek“. 

Już pierwszego dnia przytułek 
zostal zapełniony byłymi miljone- 
rami w wicku od 65 do 86 lat. Ka- 
żdy z nich ma oddzielny pokój, są 
tam prócz tego sale bibljoteczne, 
bilardowe, ozdobę zaś stanowi prze 
śliczny park. Pensjonarjusze przy 
tułku mają do rozporządzenia se- 
kretarzy, maszynistki į liczną słu- 
žbę. Koszt utrzymania przytułku 


zrujnowanych miljonerów kończy | wyniesie setki tysięcy dolarów 
tym, że zarabia czyszczegiem bu- | rocznie, 
tów na życie. Ci właśnie ludzie 

E EA 


Imponujący rozwój książki 
i prasy w Sianach Zjedn. 


300 MILJONÓW EGZ. KSIĄŻEK, i4 MILJARDÓW NUMERÓW CZA 
SOPISM, 


N. Jork, w lipcu. 


rolników i 300 „magazynów* dla 


(e) Według danych, ogłoszonych , dzieci i młodzieży; ogólna ilość e- 


przez departament handlu w Wa- 
szyngtonie, produkcja wydawni- 
cza Stanów Zjedn. osiągnęła w cią 
gu ub. r. następujące liczby: wyda 
no książek nowych 15.000, przy- 
czem przeciętny nakład książki wy 
nosii około 20.000 egz., zaś pa druk 
zużyto 1,100.000 t. papieru. 
Dzienników posiadały Stany 
Zjedn, w ub. r. 2.500, drukowa- 
nych w nakładzie 40,000.000  ogz.: 
wszelkiego rodzaju „magazynów“ 
ukazywało się ponad 2 i pół tysią_ 
ca, w tem 700 „magazynów“ dla 


gzemplarzy tygodników, wydruko- 
wanych w ciągu roku wyniosła 
55 miljonów, miesięczników 95 mi 
ljonów, pism nieperjodycznych 20 
miljonów, ogółem więc wydano w 
ciągu ub. r. w Stanach Zj. 14 mi- 
ljardów 600 miłjonów egz. dziepni 
ków i czasopism, na których druk 
zużyto £,500.000 t, papieru. 


C zz WYPORU 7 ET 


Do litościwych sere naszych Czytelni. 
Lów zwraca się 80-letnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datkl 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“ 
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GiŁŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 16. fpca, 
Na giełdzie akcyjnej tendencja utrzy« 
mana, usposobienie spokojne, 
Na gieldzie zbożowej bez obrotów, ten- 
dencja utrzymana, usposobienie spokojne, 


GIĘŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 16. lipca. (Tel, G. P.) 4-prc. 
premiowa pożyczka inwestycyjna 106.70, 
5-prc. pożyczka dolarowa (dolarówka) 60% 
6-prc. pożyczka dolarowa z r. 1920 85, 
7-pre. stabilizacyjna %1 i pół, 10-pre, po- 
życzka kolejowa 102 i pół, 8-prc, Listy zast. 
Bku Gosp. Kraj. 94. 8-prec, Listy zast. Bku 
Rolnego 94,  8-prc. Obligacje Exu Gosp. 
Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Kopenhaga 237,08, 
Londyn 43.15%, Paryż 34.84, Praga 26 32, 
Szwajcaria 171.09, Sztokholm 239 41, Wie- 
deń 125.18 i pól, Włochy 40.58, Budapeszt 
155.08. 

Warszawa, 16. lipca. (Tel, G, P) Bank 
Polski 161 i pól, Bank Zw. Sp. Zar, 78%, 
Firlej 51, Węgiel 68, Liipop 24 i pół, Stara- 
chowice 26 trzy czwarte. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 16. lipca, (Tel. G, P.) Paryż 
20.36, Londyn 25.22, Nowy Jork 520, Belgja 
7225, Włochy 27.49,  Hiszpanja 75,40 
Holandia 208.80, Berlin 123.8, Wiedeń 
73.18, Stokholm 139.40, Oslo 138,55, Ko- 
penhaga 138.50, Sofja 3.75 i pół, Praga 
15.48 i pół, Warszawa 58.30, Budapeszt 
90.64, Białogród 9,12 3/4, Ateny 6.72, Kon. 
stantynopol 2.0, 4Bukareszt 3.18 i pól, Hel. 
singfors 18.07 i pół, Buenos Aires 218.25. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Lamdyn, 16. lipca. (Tel, G, P.) Nowy 
Jork 485.01, Holandja 1207 13/16, Francja 
123.89, Belgja 34.90%, Wlochy 92.77, Niem 
cy 20.42, Szważcarja 25.21 5/8, Hiszpania 
3.42, Danja 18.20 7/8, Szwecja 18.19 i pół, 
Norwegja 18.2034, Portugalja 1708.16, Hel 
singfors 192,95, Praga 163.93, Budapeszt 
27.83 trzy czwarte, Belgrad 276, Sofja 671, 
Rumunja 818, Ateny 375, Wiedeń 34.46, 
Warszawa 43.26, 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 16. lipca. (Tel G. P) Londyn 
123.91, Nowy Jork 25,54%.  Belgja 356, 
Hiszpanja 870, Włochy 183.55, Szwajcara 
491, Danja 680, Holandja 1025.75, Norwe- 
gja 680.50, Szwecja 684.76. Praga 75.60. 
Rumunja 1515, Niemcy 608.50, Wie- 
deń 359. 

| GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 16. lipca. (Tel. G, P) Amster- 
dam 284,66, Belgrad 1244 7/8, Berlin 168.91, 
Bruksela 98.51. Budapeszt 123,60. Buka- 
reszt 44.19 5/8, Kopenhaga 188.87, Londyn 
39 2/8, Madryt 102.50, Medjvian 37.10, No- 
wy Jork 709, Oslo 188.95, Paryż 27.76, Pra 
ga 20.97. Sofja 511 6/8, Stokholm 190. War 
szawa 75, Zurych 136.88, - Amerykańskie 
706,10, Bułzarskie 168.66. Francuskie 27,84, 
Włoskie 137,27, Jugosłowiańskie 12.42, Cze 
skie 20.94, Węgierskie 128,45, Szwajcarskie 
126.42, Renta majowa 0.904,  Bankverein 
2205, Bodenkredit 10020, Kreditanstalt 
53.10, Anelobank 22.05, Kompas 15.10; 
Laenderhank 26 10, Merkury 20.10, Kolej 
póln. 1086, Austr. kol. państw. 33.25, Krapp 
11, Rima 116.30 Zieleniewski 77, Fanto 47, 
Karpaty 8 02, Galicja 47 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 16. lipca 
Tendencja niezmieniona, ” 
WALUTY: Dolary ameryk  8.87.50— 
8,88.00, dolary kanad, 8.80.00—8 80,50, 
korony czeskie 0,26.25--0 26.50, szylingi 
austr, _ 125.00—125,50, leje 0.05.00— 
005.25, franki franc,  0.34.50—0,34.75, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.20—43.50, czerwieńce sow, 
i 1 Ji 1w fii 


mer a E, 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


Środa, 17. lipca 1929. 

Warsząwa, 1411 12.05 i 16,50 Muzyka 
z płyt gramof 18.00 Koncert orkiestry 
kinematograf. „Casino“, 20.30 Koncert 
solistów. Irena  Cywińska-Bojanowska 
(sopran), Lidja Kmitowa (skrzypce), 
prof L, Urstein (akomp,). 22.45 Trans: 
misja z Krakowa 

Kraków 312 18.00 Transm. z Warsza- 
wy, 22,45 Muzyka taneczna z rest „Pa. 
villon“. 

Poznań 334 18.00 Koncert papoł, Mą. 
rja Pomorska (sopran), Wł Pietrzycki 
(klarnet), Jadw, Komorowska (akombp.), 


Nr. 6822 


20.30 Koncert wokalny z udz Zygmunta 
Jabłonowskieg z Berlina (baryton), 23.00 
Muzyką taneczna, 

Katowice 408 1800 ; 20.30 Transm. 
z Warszawy, 21,30 Transm. z Poznania. 

Wilno 385 18.00 i 20.30 Transm. z 
Warszawy, 22,45 Transm z Krakowa. 

Wrocław 253 20.15 Wieczór muzyki 
lekkiej 

Lipsk 259 20.00 Popularny koncert 
symfoniczny, 22,00 Muzyka taneczna. 

Kopenhaga 281, KALUNDBORG 1153 
1158 20.15 Transm z teatru Feniks: 
„Fryderyka', operetka Lehara. 

Pragą 341 19,00 Koncert Filharmonji 
Czeskiej. 

Sztutgart 360 20 15 Koncert z Frank- 
furtu. 

Hamburg 372 20.00 Koncert kompo- 
zytorski Hermana Wetzlera, 21,00 Kon- 
cert kameralny 

Frankturt 390 20.30 Koncert symfo- 
niczny j recital fortepianowy. 21.30 Au- 
dycja literacka, 

Berlin 418 1920 Płyty gramof. 21.00 
Pieśni ludowe z XVI, XVII XVII, wie- 
ku w wyk. Loli Polajewer (sopran) Nast, 
inuzyka taneczna, 

Rzym 441 17.30 Koncert popoł, 21 00 
,L'Amico Fritz”, opera Mascagniego. 

Langenberg 473 17,35 Muzyka lekka, 
20.30 Wesoła środa. Nast. muzyka ta- 
neczna 

Medjolan 501 17,00 Muzyka lekka. 
20.25 Koncert wieczorny, 

Wiedeń 516 1800 Koncert wokalny 
Soni Palm. 20,00 Rozmaitości. 21,15 Kon 
cert popularny 

Monachjum 533 21 45 Tempo-Tempo, 
godzina radjojazzu, 

Budapeszt 550 18.00 Pieśni węgier- 
skie, 20.00 „Madame Butterfly", opera 
Pucc'niego 22.30 Muzyka taneczna. 


Czwartek, 18 lipca 1929, 

Warszawa, 1411 12,05 Muzyka płyt 
yramof., 16.30 Program dla dzieci, 18 00 
Koncert solistów, Kazimierz Czekotow- 
ski (baryton), Ryszard Werner (flet) i 
prof Ludwik Urstein (akomp,). W pro- 
gramie utwory Bacha, Caldara, Szopena, 
Moniuszki i in. 20,30 Koncert popularny 
z Doliny Szwajcarskiej. Orkiestra Filhar 
monji Warszawskiej j soliści, Utwory 
Rossiniego, Saint-Sąensa, Boccheriniego, 
Bizeta. 2245 Transmisja muzykj tanecz- 
nej z Dancingu „Oaza“ 

Kraków 312 20,30 Koncert wieczorny, 
Pieśni i arje, W. Pastówna (sopran), Ro- 
man Wraga (bas), Gustaw Messer (tenor) 
ukomp dyr, B. Wallek-Walewski. 22,45 
Transm, z Warszawy. 

Poznań 334 18.00 Transm, z Warsza- 
wy 22.30 Koncert wieczorny, J, Pawlak 
lorgany), Wł. Sowińskj (tenor), J, Ko- 
morowską (akomp.). 

Katowice 408 1800 Transm, z War- 
szawy, 20.00 Transm, z Krakowa, 22 45 
Koncert, 

Wilno 385 18.00 Transm, koncertu 
z kawiarni Sztrala, 20.30 Transm z War 
szawy. 22,45 Muzyka taneczna 

Królewiec 276 20.45 Wieczór starych 
mistrzów, 

Kalundborg 1153 2030 Wieczór Re- 
nu, Muzyka j recytacje, 21.30 Lekka mu- 
zyka wieczorna, 


R.“ z 18, VII, 1929 
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FEJLETON „GAZ. PO 


WHITE I ADAMS: 


TAJEMNICA 
RAD jOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKL 
FE (2. 

Leżał napoprzek stolu, z rękami 
zmwisającemi, z głową przechyloną w 
bok. — Było to najgtraszliwisze w mam 
życiu rozczarowanie. Owiładła mną 
wściekłość. Począłem (trząść tem pija- 
mem cielskiem bez litości, jak wor- 
kiem słomy. Waliłem kapitana w 
twarz, brutalnie i z zaciętością, jakby 
inny człowiek wistąnił we mnie. j 

Jęknął, stęknął i zawalił się na zie 
mię, nieruchomy jak kłoda. Wówczas 
pormałem ze dwadzieścia patronów i 
wróciłem ma ląd, zosławiwiszy na sto 
le karikę: 

„Ludzie się buntują. Czy jesteś pan 
jeszcze mężczyzną?" 

e 


Slłumiwszy troskę, zadałem sobie 
trudu, by załogę „Laughing Lass“ ga- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. lipca 1929. 


Praga 341 19,05 Wieczór 
Offenbacha. 21,00 Recital 
22,30 Płyty gramof, 

Sztutgart 360 18,16 Radjoorkiestra, 

Hamburg 372 20.00 Wesoły wieczór 
21.30 Koncert radjoorkiestry 

Frankfurt 390 20,15 „La serva padro- 
na“ intermezzo Pergolesiego, „Bastien 
und Bastienne", sztuka muzyczna Mo- 
zarta į „Zaczarowany kot“, opera ko- 
miczna w 1 akcie Offenbacha, 

Berlin 418 20.00 Radjoreporter. 21.00 
Koncert wykonawcy: Stefan Frenkel 
(skrzypce), Fr. Osborn (fort) Johannes 
Willy (baryton), 

Langenberg 473 20.45 Muzyka lekka 
i taneczna. 

Brno 487 19,05 Wieczór muzyki Offen- 
bacha 21.30 Orkiestra wojskowa, 

Wiedeń 516 20.35 Koncert orkiestry 
i solistów. 0.30 Koncert radjotria, 

Budapeszt 550 1925 Koncert, Maria 
Pelffy (śpiew) i Pal Hiitter (wioloncz ). 
2130 Arpad Lakatos (saksofon). 22.15 
Muzyka cygańską, 


Faaa n b SAd 
GGLOSZENIA. 


muzyki 
skrzypcowy, 


POMOC LEKARSKA. 


B, lek. szpit. wied, 

Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie włosów elektroljzą 
naświetłanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków _ 5410.? 
Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 

b. sek. szpitali 
Dr, l. M U ND wied. i lwowsk. 
ordynuje od 8-10, 2:5, w niedzisię od 9-1 
LWÓW, ASNYKA !, (róg Piłsudskiego, 
1el. 48-01. — Leczenie żylaków 


CHORORY WENERYCZNE i zastarzałe 


skórne, neurastenję seksualną leczy 


specjalista Dr, Frisch, Wałowa 11, TeL 
65—20. 


1943-3 


MATRYMONJALNE. 
12 groszy za wyraz, 
E 


WDOWA sympatyczna, lat 45, z gotów- 
ką 10,000 dol. pozna Pana starszego 
do lat 60 na wyższem stanowisku, cel 
matrymonialny, Listy pod „Miłe ży- 
cie“, 5666 

NAUCZYCIELKA ciemno-blondyna aym- 
patyczna, pozna pana w celu matry- 
monjalnym od lat 35 Zgłoszenia do 


Adm, pod „Miła”, 5671 


INTELIGENTNA, sympatyczna gospo- 
darna krawczyni hałciarka posiadają- 
ca 2.000 zł, pozna pana od lat 40 w 
celu matrymonjalnym 
Adm. pod 


Zgłoszenia do 
„Brunetka“. 


interesować połowem fok, gdyż ludzie 
musieli być azems zatrudnieni. — Da 
łem im przykład, tak, jak się to czy- 
ni z niegrzecznemi dzieómi, które mie 
chcą słuchać radkazu. Wispinałem się 
po skałach, zawsze pilnowany fpmzez 
jednego lub dwu mailtków. Wrelszeńe 
przyłączyli się do nas także inni i w 
zapale polowania zapominałem © 
awych trogkach. 

Zwierzęta stały się bardzo płochli- 
we. Lekki samer kamyka, a nawet 
takie dźwięki, klbórych my sami nia 
słyszeliśmy, wystarczały, by całe sta- 
do zannunzyło się w wodę. Potem wy- 
stawiały awe okrągłe lby o łagodnych 
oczach, patrząc na mas uważnie i bez 
przerwy. Sinzełać do nich wtedy nie 
miało sensu, gdyż szły odrazu na dno. 
Musieliśmy upalrzyć dogodną pozycję 
i strzelać bardzo uważnie, gdyż tylko 
slrzał w tył głowy zabijał zwierzę na- 
tychmiash. 

Każda rodzina fok składa się z sil- 
mego, dorosłego samca, kilku młod- 
szych samczyków, bezpośrednich po- 
tomików starego, kilku samic i młodych. 
Paptjarcha dzienży władzę zapomocą | 


5671 


terroru. Nikiedy nadplływają obce sam 


STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł- 
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t p. Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Adm, pod „Go- 


dni zaufania”, 4550-3 
KRYNICA - ZDRÓJ, Pensjonat „„Wrzos* 
obok nowych łazienek w uroczem poło- 

żeniu poleca pokoje z wykwintnem u- 

trzymaniem po cenach nader przy- 

stępnych. Zgłoszenia: Krynica pensjo- 
nat „Wrzos', Stanisława  Srokowska. 
5390-15 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz, 


PENSJONATY i LETNISAA 
10 groszy za wyraz. 


GDYNIA, Pierwszorzędny pensjonat „Ró- 
żany Gaj", południowy stok Kamiennej 
Góry, prześliczne położenie, plaża o- 
bok, nowoczesne urządzenia, w po- 
kojach woda bieżąca, łazienki, z utrzy- 
maniem lub bez. Zgłoszenia: Gdynia 
„Różany Gaj, Zarząd Pensjonatu 

5277-6 


PENSJONAT „Irena* w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca, Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „irena“, SEE Topo 


| | 


Nawalerski apartament, 


słoneczny wykwintny  (nmeblowany) 

pokój dwie nyżki, garderobka, łazien- 

ka, balkon, przedpokój, światło elok- 

tryczne do wynajęcia od 1-go Piasko- 
wa l. 15. 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz. 


POKOJE na lato do najęcia willa przy 
parku Łyczakowskim, Agencja — Cho- 
rążczyzny 7, „Pomieszkanie”. 5669 

KUPNO I SPRZEDAŻ, 

12 groszy za wyraz, 
Kwiaty ciete 
sprzedaje się codziennie, Piaskowa 15, 
w godz, do 11 rano i od 4—7 popol. 


NAJTANIEJ kołdry, koce, materaca 
poduszki, przeście- 
radia, poszewki, sienniki poleca 
KAZ. SKIBiNSKI 
Lwów, Kopernika 4. Tel. 51-10. 


tylko naprzeciw Szkowrona. 
Pensionatom i zakładom 100/, opustu. 


ce i wydają osobliwy krzyk, niby wy- 
awanie, klóre nigdy nie zostaje bez 
odpowiedzi. Jedli obcy przybysz od- 
niesie zwycięstwo, przylądza się do 
rodzimy, a pokonany. oddala się. Nie- 
jedną taką walkę która obficie, zafar- 
kowala wode krwią, obserwowałem w 
ciagu tych dni. Swe wiadomości o fo- 
kach wzbogaciłem wówczas niemało. 
Samo polowanie nie bardzo mi sma- 
kowało, pomieważ uważałem za rzecz 
niegodną bić tak wiele zmierzymy dla 
talk małego zysku. Jednakże był to je- 
den ze środków, prowadzących do ce- 
lu, a pnzydem codzienne włóczenie, się 
po brzegu, między Mprzeczystą tonią 
wód a błękitem niebios, przypadało 
mi do smaku. Czekając na wynurze- 
nie się fok, mieliśmy często sposò- 
bność obserwować najtajniejsze szcze- 
góły ich życia — i nawet tępy, zim- 
ny Thrackles był zdumiony ich nie- 
mal ludzką inteligencją. 

Czy wiecie np., że foki się całują, 
a gdy są amulne, płaczą prawdziwemi 
łzami? 

Ludzie nasi często wspomimali o 


| 
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1-2 apoian wczesnych 
ziemniaków „Foraniów 


ma na sprzedaż Zarząd dóbr 


DZEPEMCKÓW, zz w omt 


Korszów k. Kołomyi. 
DOZOZDOOOCOOOOOODZODOJOOOCOCH 


Kołdry "=tewe, wełniane 


i puchowe 
Władysław WEBER wetoroż 2. 


PIANINO za 750 zł zaraz sprzedam. Se- 
natorska 10, parter, tylko od 6—7. 
5659-2 


FORTEPIANY pjerwszorzędnych fabryk, 
najnowsze modele na różne ceny mo- 
żliwie najtaniej sprzedaje, mienia, wy- 
pożycza, Uwaga: Hanak, Piłsudskiego 
21 I. piętro, 5441-10 


bryki Zawadzkiego, hurtowo sprzedaje 
RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


A, Feil, Warszawa, Marszałkowska 62, 
Słoje i Aparaty 


ROWERY, ramy kierownik; krajowej fa- 
4724-2 
oryg. „Wecka! 


Wyłączna sprzedaż wyrobów arty- 

stycznych z własnej fabryki fajan- 

sów „Pacyków”. Największy wybór 

porcelany i kryształów po najniż. 

szych cenach, poleca najstarsza 
firmą 


Kazimierz Lewicki 
Lwów, pl. Marjacki 10, Tel. 29—15, 


- KONKURS. 


Komitet obywatelski pryw koeduk. 
miejskiego Gimnazjum typu humanisty- 
cznego w Podhajcach rozpisuje niniej- 
szem konkurs, 

1) na posadę kierownika z płacą we* 
dle umowy z terminem zgłoszenia do dn. 
1 sierpnia 1929, 

2) na posadę nauczycieli do wszyst- 
kich przedmiotów dla powyższego typu 
Gimnazjum przepisanych, 

Kombinacja przedmiotów pożądana. 

Płaca jak w Zakładach państwowych, 

Zgłoszenia do dnia 15 sierpnia 1929 
należy wnosić na ręce przewodniczącego 
komitetu Stefana Piotrowskiego, naczel- 
niką Urzędu skarbowego w Podhajcach. 


Przewodniczący: 
Piotrowski. 
653-3 


wąskiej, ukrytej jaskini, w której zwie 
rzęta siedziały niby w pułapce, tak że 
można je było wytłuc masowo. Od tej 
rzezi wstrzymywała ich tylko niemo- 
żliwość rozróżnienia w ciemności sa- 
mic od samców. 

Tak mijały dmi, tygodnie i miesią- 
ce. Dla mnie bezużytecznie, gdyż nia 
powiodło mi się dotychczas odkryć na- 
tury doświadczeń, urźądzanych przez 
doktora i jego asystenta. Zamosiło się 
na to, że nie odkryję tego i w pnzyszło 
ści, gdyż zarządzenia izolacyjne doty- 
czyły taksamo mnie, jak i innych. 
Lecz niedość na tem: każda próba w 
kierunku zbadania tych eksperymen- 
tów byłaby przez moich towarzyszy 
źle widziana i wyszłaby mi na szkodę 

Teraz zacząłem lczyć na co in- 
nego: Postanowiłem w drodze powrot- 
nej odkryć swe karty przed Darrowem 
i powierzyć się mu — na łaskę lub 
niełaskę. Wówczas przecie rezultaty 
badań będą zapewne dojrzałe do pu- 
blikacji i nie będzie powodu, dlacze- 
gobym nie miał z nich jako pierwszy 
skorzystać. 


C. d. n, 
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„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 18. Epea 1929. 


JUGOL 


płyn na opalanie sią wyrobu apteki 

Dra JANA PORATYŃSKIEGO 

Lwów, pl. Bernardyński 1. 
Cena zł, 1.50. 


4195 


RAKIETY TENNISOWE 
g naprawia angielskim aparatem 
od 12 zł. za naciąg — 60 gr. za 
strunę. 
ZABAWKI — PAPIERY 
J. MIKOSINSKI — Lwów, 
Krzywa 25 ob. Akademickiej 
Sprzedaje najtaniej struny 
angielskie i inne przybory 
tennisowe. 2833-3 


arasole ogrodowe 
„PARAGON 


; Lwów, ul. Wałowa 9.: 


KONKURS. 


W Średniej Szkole Technicznej w 
Drohobyczu (Małopolską wschodnia) są 
do objęcia stanowiska: 


1) Inżyniera-mechanika, warsztatow- 
ca z odpowiednią praktyką jako kierow- 
nika warsztatu į wykładowcy, 


2) Nauczyciela do kilku z wymienio- 
nych przedmiotów ogólnych (język pol- 
ski, język niemiecki, język ruski, geo- 
grafja, historja), 

3) Instruktora warsztatowego z ukoń- 
czoną szkołą przemysłową i odpowied- 
nią praktyką, 

Podania należy skierować do Dyr. 
Szkoły z załączeniem życiorysu, odpi- 
sów dokumentów, podaniem warunków 
i powołaniem się na wiarogodne osoby, 
` Termin wnoszenia podań upływa w 
dniu 20-tym sierpnia b, r, 5667 


Sprzedawców placowych 


zdolnych wprowadzonych w sprzedaży 
opon samochodowych poszukuje się, 
Zgłoszenia pod „OPONA“ do Biura O- 
głoszeń „POSTĘP“, Romanowicza 10. 

-5670 


H amore 


Znany artysta, grający role amantów 
pan K., skarży się w kawiarni wobec 
przyjaciela: 

— Wyobraż 
słał mj list, w 
zastrzeli, o ile 
do jego żony! 

— No i co ty na to? 

— Ba, uczyniłbym zadość jego Are 
niu, ale wyobraź sobie — to bvdle nie 
podpisało się na liście! 


` 
sobie, jakiś idjota przy- 
którym grozi, że mnie 
nie zaniecham umizgów 


OE 


| 


PRZECIW włamaniu kraty żelazne ru- j 


kasetki stołowe od zł. 
Legjonów 37, 


chome, 
Rentschner, 


13,20, 
5103-3 


Meble na raty! 


Sypialnia nowa zł 600,— 
Salonik zł. 356. — 
meble na dogodnych warunkach 
również na prowincję sprzedaje 
Magazyn meblj 


Herman Miinzet 
Lwów. Trvybunalska 4 4131-20 


oraz 


| 
| 


OBIADY smaczne, domowe 
nych. Friedrichów 8, drzwi 8. 


dla zamoż- 
5643-2 


MEBLE wszelkiego rodzaju solidne po- 
leca Miejska Wystawa, plac Halicki 
10, w podwórzu, 5564-5 


SOPOTY 


Polski Pensjonat „Halina“, 
pięknie położony w parku nad samem 
morzem, Wszelkie wygody, Kuchnia 
wykwintna. Zgłoszenia na miejscu. , Nord- 

strasse 74. 4365-8 


U 


E 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P, K. U, Sam 
bor na nazwisko Lechowicz Andrzej, 


Borysław. 5652-3 
r 


Przyśpiesza dostawy, 
otwiera nowe rynki i 
powiększa zyski 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(Szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 16 gr., za wiersz 1-szpait, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr. 
za wiersz l-szpait. milimetrowy (szer. 
66 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


szpalt, 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
mim.) w artykułach 100 gr., 
milimetrowy (szer. 60 mm.) 
pierwszej stronie 70 gr. drobne osłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
matrymonialne, korespon- 


słowo 


12 gr. 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłeszenia drobne przyjmujemy tylko za 


W walce z konkurencją ciężarówka 
Chevrolet odgrywa olbrzymią rolę. 
Nie istnieją dla niej, ani odległości, 
ani przeszkody w postaci uciążliwych 
dróg. Oszczędna w zużyciu smarów 
i benzyny, dociera z łatwością do 
najdalszych zakątków Polski. Ob- 
niża do minimum koszta transportu. 

Potężny, sześciocylindrowy silnik, 
cztery biegi wprzód, hamulce na 
cztery koła, wszelkie najbardziej 
współczesne ulepszenia, oraz silna 
konstrukcja ramy gwarantują trwałość 
i niezawodny, szybki transport. 


Ciężarówka Chevrolet, nadająca się 
idealnie do polskich warunków, jest 
do nabycia po niskiej cenie na ułat- 
wionych warunkach płatności, o któ- 
rych poinformuje najbliższe zastęp- 
stwo Chevrolet'a. Na żądanie zade- 
monstruje ono modele ciężarowe 
lub półciężarowe tego pierwszorzęd- 
nego samochódu. Wyrób General 
Motors. 


Upoważnione Zastępstwa na całem 
terytorjum Polski i w Wolnem Mieś- 
cie Gdańsku. > 


Upoważnione zastępstwo we Lwowie: 


ALTSCHULLER i Ska 


Pi. Marjacki 6-7, Telef. 18-19. 


(szer. 60 
za wiersz 1- | zł, 
na | strona 


dia 


usal Szójli Wasdawawzej GLODKI I SPOLKA, DOL zarz. S Licckiczo we Lwowie. 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
eała strona tekstowa 600 zi., 
pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszeniz zamiejscowe 39 proe. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osebno słojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. 


8 łamów (szpalt), 
(szpałty), 


eala 


Bez dostawy 5 


— Uwaga: | Za granicę 


Cięzarówka C H EVRO LET 


GENERAL MOTORS w POLSCE. WARSZAWA 


| Wszelkie części zamienne stale na składzie przy ul. Wałowej 11 a, 


Kolumny ogłoszeniowe są podziełone na 


tekstowe na 4 łamy 


=== 

PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 

Z dostawą na miejsce Jub prze- 
syłką pocztową 


„ zł. 6.50 
„Zł 6— 
. Zł. 9— 


. . 


Od. Bed. SLEFAŃ KRZYŻANOWSKI 


